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wyjścia z katastrofalnego położenia 
państwa polskiego

Napisał poseł Dr Herman Diamand
Położenie państwa polskiego jest kryty

c e .  Stwierdza to rząd, stwierdzają pisma* 
'Aówi się o tem w  sejmie, na zebraniach 
?ub]icznych i w  towarzystwach prywatnych, 
^Lrdzenie to jest powszechnie niezaprze- 
C2°he przez nikogo, należy do pewników nie 
^diw ianych  życia publicznego.

2e wszystkich trudności, które młode pań
nasze ma pokonać, najcięższe są z dzie- 

2lay gospodarczej. Horyzont polityczny 
0zjaśni.a się. W  ciągu najbliższych tygodni 

napiszemy pokój z Rosyą, plebiscyt na  
‘ ^sku Górnym nie o wiele później będzie 
/ eprowadzony i jeżeli rozwaga nie opuści 
a®Zych mężów stanu, ustalą się granice 

t^stw a, ułożą się stosunki sąsiedzkie i hę-
H
Pi?,

6 można spokojnie pomyśleć nad zorga- 
°Waniem wewnętrznem Polski, a w  ślad 

przystąpić do dzieła.
■Fioki wojnie jednolitej Polski jeszcze 
0 Plamy, trzy zabory luźnie połączone żyją  

s / cką swej przeszłości, odczuwają silnie 
odrębność, patrzą na siebie pełne nie- 

^ .G rz a n ia  i każdą zmianę, każdy wysiłek 
/ o s ta jn ie n ia  uw ażają za krzywdę.

Cy Men z dyplomatów zagranicznych, znają  
Wyjątkowo wszystkie zabory, w  ciekawy 

określił wobec mnie swe spostrzeżenia.sPosób

ta .8*ystkie trzy zabory, powiada dyploma- 
k/ / 0 odczuwają uzyskaną niepodległość, 
sijj y i*ad, że zaborca opuścił granice Pol* 
p ’ aie mimo to Królestwo jest rusofilskie, 
s t r ^ k i e  germanofiłskie, a Gałicya au- 
«t*o ka* Gai*cya w rogą jest Rosyi, Króle- 
sk} A'~" Niemcom i Austryakom, zabór pru  
stój- Ustl,yakoxn i te syrnpatye i antypatye 
tyac /  di*odze zlaniu się ziem polskich. Sy- 
w ę /  ?ie będzie łatwiejsza, gdy zjaw ią 3ię 
baro/ * 6 iiczne zastępy obywateli polskich 
bl-. (>W°ści niepolskiej, a nastąpi to po naj 

‘ ych -  -wyborach.
% 0s / na*śmy dążyć do najszybszego uje- 

'.‘■‘isnia, do usunięcia różnic, do za- 
N '; „ a4ów zaborów.

Pość, ^ t p l iw ie  trudność stanowi okolicz- 
* * * * . » » * '  rosyjski przeważa tak co do 
C?iUr&ljleszkańców , jako też co do tęndencyi 
r'aePo,'j/yCznych i usiłowań zapanowania  
26 W elrie? ° na'T calem państwem, mając 
r2ądów- / u na ciągle żywe jeszcze skutki 
ri)u k\v.,,.nuta rosyjskiego, najmniej ku te- 

Pois> '& a c y i .
edro»v. kraJ zachodni, jego kultura  

s.ack \vąii!0rowa zachodnią, dążności w cza*-. 
/ M ,  ^ 1 0 niepodległość ciągną ku zacho- 

0̂dąje. z^Szl°ść niepodległości leży w  za* 
* ró^stęj,nQa®zeJ oryentacyi, a wszystko co

pru.śkSeio i a u*od i zaboru
' 'SchodQj^°» to żywe Królestwa tendeneye
SidŻby 

Vt’ahie „

Avate4

p, * . !e8°  oryentalne pojmowanie 
z do / ezr‘eL ^toty władzy, stosunku 

 ̂ minoścl Wschodnie jest trakto- 
robotniczej, wschodni stosu- 
do państwa, wschodnia, nie

chęć płacenia podatków! W ym iar spraw ie  
dliwości, gospodarka starostów i policyi, to 
żywe bardzo reminiscencye rosyjskie.

Należy szeroko otworzyć wrota ku zacho
dowi.

Ujednostajnienie zaborów', mimo przewa
gi Królestwa, winno powrócić Polsce chara 
kter kraju  zachodniej kultury.

Konstytucya, określenie praw  obywatel
skich, prawodawstwo, szkolnictwo, jurysdy- 
keya, administracya, stosunek do mniejszo* 
ści religijnych i narodowych opierać się w in  
ne na zasadach w  zachodniej kulturze roz
winiętych.

W  tym duchu ujednostajniona Polska da 
podstawy dla gospodarczego jej rozwoju.

Gospodarczy rozwój zależy w  znacznej 
mierze od politycznej samodzielności pań
stwa, od przystosowania polityki zagranicz
nej do interesów gospodarczych. Żadna dy* 
plomatyczna finezya, tak przeceniana u kie 
równików naszej polityki zewnętrznej, ża
dne układy dyplomatyczno-wojskowe nie 
utrwalą naszego bytu państwowego, jeżeli 
interesa gospodarcze nie znajdą pełnego u* 
względnienia. Odbudowa kolei, uzyskanie 

znacznych kredytów w  dobrej walucie, zda- 
bycie surowca, oto punkta wyjścia dla pol
skiej dyplomacyi, cele zaniedbane w  sposób 
niesłychany przez kierownictwo naszej po
lityki zewnętrznej.

' Kryzys gospodarczy, dążący nad pań
stwem naszem, nie da się wytłómaczyć bez 
poznania błędów naszej dyplomacyi, toną
ce? w  rutynie przedwojennej. Wszystkie na
sze syrnpatye i  antypatye polityczne, reży
serowane przez prasę, urządzane przez czyn
niki bądź bezmyślne, bądź powodowane in
teresem. własnym , sprzecznym z interesem  
publicznym, należy zrewidować ze stanowi
ska naszego gospodarczego. An i syrnpatye 
te, ani antypatye nie m ają głębszego pod
kładu, przypomnijmy sobie zmiany, zaszłe 
błyskawicznie w  naszych miłościach i  fo
biach do Czechów, Anglików , Am erykanów  
i t. d,

Polska musi wyzbyć się charakteru sate
lity, narzucanego jej przez słabych przywód  
ców, niezdolnych do ujęcia istotnych sił, 
stanowiących podstawę polityki państwo
wej.

Nie bądźmy ani anglcr, ani franko filami, 
nie kierujm y się ani germano-, ani czecbo- 
fobią, .bądźmy sobą, kierujm y się istotnemi 
własnem i potrzebami, realnem naszem w ia- 
snem życiem.

Mniej dyplomacyi, % więcej polityki go
spodarczej, mniej finezyi, sztuczek i kaw a
łów, a więcej zdrowego rozumu i spokojne
go zastanowienia się.

Polska zjednoczona wewnętrznie, niepo 
dległa i niezależna, Polska jasnej, szczerej, 
prawdziwie demokratycznej polityki, z łą 
czona kulturą z zachodem, bacznie dbająca 
o sy/ój gospodarczy rozwój, oto Polska w iel
kiej przyszłości, spełniająca swe zadanie 
historyczne, jako pogranicze między zacho
dem a wschodem Europy.

Sita ekonomiczna Niemiec
W  myśl traktatu pokojowego podpisanego w 

Wersalu mają państwa zwycięski© dnia 1 maja 
br. zakomunikować Niemcom, w  jakiej wyso* 
kości mają zapłacić odszkodowani© wojenne. 
Dotychczas w przeciągu minionych dwóch lat 
Niemcy w różnych formach — najwięcej w  to
warach — zapłaciły już 21 miliardów marek w 
zlocie; obrsdująęa właśnie teraz w Paryżu kon
ferencja B ady najwyższej ma nareszcie ustalić 
cale odszkodowanie na podstawie układu, o któ 
ry toczą się równolegle rokowania w Brukseli.

Co Niemcy dotą-d zapłaciły i jak mimo tych 
olbrzymich ciężarów ro»wija się stan gospodar
czy Niemiec, świadczy o niespożytej sile tego 
narodu. Po takiej klęsce, po tylu wstrząśnie* 
niaeh wewnętrznych, które dotąd nie ®ą zakoń* 
czuno, po katastrofie walutowej, która dotknęła 
Niemcy w niemniejszym ni* np. Polskę stopniu 
N ie m c y  pracują i plącą ku podziwowi całego 
świata, składając — może wbrew własnej woli 
— śswfedectwo, że u-:rata. kilku prowincyi, wyda
nie Górnego Śląska, odebranie im całej floty 
handlowej i kolonii nie zrobiły z nich narodu że
braków’; przeciwnie — utrzymały się na korzy- 
s-ilniejszem niż państwa zwycięskie stanowisku.

W  swojej mowie programowej w Izbie depu
towanych oświadczył Brimad, że Francya nie 
żąda od Niemiec niemożliwych rzeczy. Nie spre
cyzował on wprawdzie cyfrowo tych żądań, wia« 
domo jednak, że Francya żąda zapłaty po 3 m i
liardy marek w  złocie przez 5 k,t. Żądani# to u* 
znają w Niemczech jafconiemożliwe do przyję
cia, powiadając, ae warunkiem aa piąty jest prze

dewezystkietis pozostawienie lin Górnego Ślą
sko, przydzielenie odpowiedniej floty handlowej, 
wolności handlu itd. Przypatrzmy się, jak wy
glądają świadczenia, niemieckie do taj pory i 
czy powyższe warunki niemieckie są konieczne 
dia zapewnieni®, dialszych wypłat

Wspomnieliśmy, że w  ostatnich dwóch la* 
lach Niemcy uiściły 21 miliardów w  złocie, 
względnie oddały koalicyi rzeczy tej wartości 
mianowicie: flotę handlową, tabory kolejowe, 
kabi® morskie, węgiel, różne dostawy dla wojsk 
okupacyjnych itd. Olbrzymią wysokość tej cyfry 
można najlepiej poznać na tle następującego po 
równani*: w r. 1871 Francya po klęsce zapłaciła 
Niemcom w przeciągu tósr*®ł* blisko lat 5 mi- 
bardów, Niemcy m i  aaplaciiy w  przeciągu 
dwóch lat 21 miliardów! A  mimo takiego uby
tku przemysł niemiecki rozwija się wspaniale, 
osiągając w niektórych gałęziach prawie przed
wojenną wysokość. W  zagłębiu Ruhry produk
eya. węgla czarnego tr r. 1920 wynosiła przeszło 
88 milionów ton (o przeatzło 1? m ilionów ten 
więcej niż w r. 1910); produkeya węgla brunat
nego w t .  1920 wynosiła, 115 milionów ton (przed 
wojną tylko 87 'milionów); fabryki pracują % 
przedwojenną wydajnością, np. *6An« fabryki 
Kruppa produkują obecnie tęsa,mą ilość artykm 
łów pokojowych — różne maszyny —- co przed 
wojną armat, ruch budowlany wzmaga się, da
jąc fabrykom otoBłyę do olbrzymiej wytwórczo
ści artykułów żelaznych; fabryk! maszyn pro
dukują lokomotywy, wagony, maszyny rolnicza 
n*«wwlY.bŁ ®«, e.kw#nt 4m Am ssrk! Rumunii i Ko



*

landy! *•* słowem rok 1320 zalicza się w  przemy
śle niemieckim do najkorzystniejszych w. rzę
dzie lat ubiegłych, ,

Mimo to Niemcy narzekają na slaby ruch, na 
niemożność płacenia odszkodowania. Twierdzą, 
one, że wskutek niskiego stanu waluty muszą, 
sa surowce płacić — w walucie obcej — więcej 
aniżeli produkcya jest w stanie wytrzymać; 
twierdzą dniej, że zarobki swe muszą oddawać 
zagranicy za sprowadzaną żywność; skarżą się 
na naciągniętą do najwyższego stopnia śrubę 
podatkową; wreszcie skarżą się, że zagranica 
odmawiając im kredytu, zmusza je do spotrze* 
bowania do-chodu wraz z kapitałem i w ten spo
sób osłabia ich silę płatniczą. Rozumie się, że 
skargi te są częściowo uzasadnione, ale tylko, 
jeżeli za podstawę do porównania weźmie się 
stosunki przedwojenne. Wtedy Niemcy praco
wały własnym kapitałem, przewoziły towary 
własnymi okrętami, miały otwarte rynki zbytu 
na całym świecie. DzTs stosunki dla Niemiec są 
o tyle gorsze ,że są codo tych wszystkich udo
godnią! zależne od innych czynników, ale — od 
tego są następstwa klęski; na to inni wygrali, a- 
by na zwyciężonym odbić siwą straty.

W  świeiile powyższych cyfr, które może są 
jeszcze zbyt niskie jako pochodzące ze źródeł 
niemieckich, dziwnie wyglądają lamenty nie
mieckie, że bez Górnego Śląska nie będą w sta* 
nie spełnić swych zobowiązań. Naturalnie, że 
jest korzystniej coś płacić wierzycielowi, a ol
brzymią nadwyżkę chować do własnej kieszeni, 
*łbo jeszcze w y g o d n ie j  ogłosić kompletną nie
wypłacalność — pytanie tylko, czy wierzyciel 
ggodzi się na takie traktowanie. Francya ma 
prawo do odszkodowania i Niemcy muszą je za
płacić, nigdy jednak kosztem Polski, która ani 
ona sama ani Europa nie mają interesu w tem, 
aby —  jak Briand się wyraził — kraj zwyciężo
ny był ekonomicznie lepiej sytuowany od zwy
cięzcy.

•y.

Separatyzm poznański
P. J. Rudnicki nadsyła z Poznania 
do „Narodu" dłuższą koresponden- 
cyę, z której najważniejsze ustępy 
tu powtarzamy.

Uroczyście i tłumnie witał Poznań swe dywi- 
sye, które powróciły z frontu. Msza połowa, t u
my tysiączne, defilada tak świetnie prowadzona, 
że istotnie żadna inna polska formacya nie do* 
równa w niej od-dziniom 'wielkopolskim, — i 
mowy. Mówił więc minister i prezydent miasta 
i  dowódca D. O. Genu, gen er. Raszewski i odpo
wiedział gc.n. Konarzewski. Słowa powitalne gi
nęły 5 nikły w rmoźnem powietrzu, nie dociera
jąc do publiczności. eJdynie głos gen. Kon arze* 
wskiego rozlegał się donośnie nad g.owann tłu
mów. On to prowadził defiladę czterech dywizyi, 
jako dowódca całości. Za nim jechali konno 
czterej dowódcy dywizyj, czterej ich adjutan- 
ei, daiej dowódcy brygad, znów ich adjutanci —  
a potem kolumna żołnierza, jak potok. Piechota, 
ułani, artylerya. A na. czele defilady 14 sta dy
wizya piechoty ze sztandarami, na których lśni
ły krwawo i dobrze zasłużone krzyże „Virtuti 
Militari". Trzy dywizye tylko w armii polskiej 
otrzymały to najwyższe odznaczenie: 14-s-a,
1-aza legionowa i 9=ta podlaska.

Wieczorem przedstawienie uroczyste w teatrze 
Odegrano „Aidę“, która do dziś nie przestaje 
być najważniejszym ewenementem artystycz
nym w' Poznaniu, dzięki świetnemu wykonaniu 
4 kapitalnym dekoracyom Leona Dolżyckiego. 
Trudno nie przyznać racyi melomanom po
znańskim, gdy z dumą i poczuciem wyższości 
twierdzą, że nie za zdroszczą Opery Warszaw ie 
—- b<: „przecież Aida lepiej wystawiona jest u 
nas niż w stolicy". Przyznajmy im racyę i wspo 
mnijmy tylko mimochodem o dw óch mniej uro
czystych szczegółach uroczystości; a więc pier
wsze: że w czasie owego galowego przedstawię* 
nia niezbyt fortunnie rozmieszczono gości, np. 
fen. Konarzewskiego posadzono gdzieś na bal
konie, a innych dowódców dywizyi w ostatnich 
rzędach krzeseł. Kilku więc najwybitniejszych 
fości uważało za stosowne zrzec się reprezento
wania swej dywizyi... na galeryi. Drugim zaś 
szczegółem, który wśród wojskowych wywołał 
'wesołe zdziwienie, było składanie raportu przez 
jednego dowódcę dywizyi... arcybiskupowi - kar
dynałowi. Rozeszły *ię pogłoski, że k3. prymas 
wstępuje do wojska w randze generalskiej. Fo 
sprawdzeniu jednak u źródła urzędowego, mogę 
wa® zapewnie, że jest to tylko plotka.

P® dniu świątecznym wrócił Poznań do życia,

„ N A P R Z O  0“

powszedniego. I o tem samem dalej mówi i ra
dzi, o czem radzi! przed powitaniem wojsk. Tyl* 
ko częściej jeszcze robi aluzye do tego. że woj
ska będzie można użyć do tych zamiarów.

Poznańska ersdecya, doczekawszy się plonu 
swej pracy separatystycznej, będzie więc go te
raz dyskontować. I uczyni to wkrótce nap-ewno. 
Z tem trzeba się liczyć.

Bo przygotowania czynione są gorączkowo i 
niemal jawnie.

Nie mówię tu oniedojrziałych awanturniczych 
pomysłach obsadzenia i zamknięcia granicy 
wielkopolskiej wojskami przybyłem! z frontu i 
proklamowania pod osłoną tych wojsk „autono
mii" b. zaboru pruskiego, — o czem wiele gada
no i co również zapowiadano na niedzielę. To 
są plotki, charakteryzujące tylko naiwność w 
ujmowaniu spraw państwowych. Ale muszę tu 
podkreślić fakt, że od dłuższego już czasu toczą 
gię narady poważnych organizacyj i działaczy 
nad wyodrębnieniem b. zaboru pruskiego. — 
Oprócz działaczy z kół przemysłowych, banko
wych i ziemiańskich biorą w nich udział rów* 
niei wysocy dygnitarze z ministerstwa b. zabo
ru pruskiego. Nie jest też wcale tajemnicą, że 
patronuje całej akcyi właśnie jeden z tych dy
gnitarzy, szef departamentu z ministerstwa, p„ 
Pluciński. A treścią narad jest opracowywanie 
i propagowanie autonomii politycznej i gospo
darczej Wielkopolski, szczególnie zaś odrębno
ści gospodarczej, sięgającej aż do stworzenia 
odrębnej waluty.

Trzy argumenty przytoczone są na poparcie 
tych pomysłów: nieró.vnomierność w ponosze
niu ciężarów państwowych w porównaniu z in- 
nemi dzielnicami, czynny bilans gospodarczy w 
stosunku do zagranicy i szmugiel.

Istotnie Wielkopolska większe ponosi ciężary 
i większe kilkakrotnie płaci podatki, czy to bez
pośrednio, czy to przy sakw estrze zboża, niż in
ne dzielnice. Świadczenia jej na rzecz państwa 
są większe — to fakt. Wywóz zagranicę istotnie 
większy jest ocl przywozu z tejże zagranicy. —  
I faktem jest takie że po zawarciu zawieszenia 
bro-ni pojawił się w Poznaniu szereg kupców, 
którzy zakupywali wszystko dosłownie, po ce
nach, tak wysokich, że nie mogły być kalkuio-- 
wane na rynek Królestwa, a więc musiały być 
obliczone w zamiarach szmuglu do Sowdepii. —- 
Rewiry? przeprowadzona w hotelach, wykryła 
cale pokoje, wypełnione pod sufit najróżnoro- 
dniejszemi towarami. To są fakty.

Jako jedyne zaś lekarstwo na to i na wszel
kie inne bolączki, aż do drożyzny włącznie —  
wysuwają s&pa-rai.yści — własną walutę poznań
ską. Sądzę, iż sprawa jest dość ważna,, aby ją fa
chowiec rzeczowo rozpatrzył i oświetlił. Na tem 
miejscu chcę dać tylko drobny przyczynek.

Argumenty pierwszy i trzeci oparte są na fak
tach, z których odrębność walutowa bynajmniej 
nie wynika koniecznie. Z merówncmiernością 
świadczeń na rzecz państwa można się załatwić 
drogą reformy podatkowej (aczkolwiek zdaję 
sobie sprawę, że nic- jest ona łatwą do przepro
wadzenia), sprawa szmuglu z Wielkopolski do 
sowietów prowadzi również tylko do żądania 
zdecydowanej wałki z tym szmuglem na terenie 
całej Rzeczypospolitej, bo on całej Rzeczypospo
litej grozi.

Inna jest natomiast sprawa z czynnym biłam 
sem b. dzielnicy pruskiej. Poznańscy „walutow- 
cy" operują tym argumentem, jatko dogmatem 
twierdząc, że wobec czynnego bilansu, odrębna 
waluta poznańska, która ma kursować w Wiel- 
kopolsce, na Pomorzu i na Górnym Śląsku — u- 
zyska zagranicą kurs znacznie wvższy od ogól- 
no-polskiej waluty, ochroni Wielkopolską przed 
w yniszczeniem góspoclarczem i na Górnym Ślą* 
sku, po przyłączeniu go do Polski, złagodzi przej 
ście oct waluty niemieckiej do polskiej.

Lecz dogmat ten ma kruche podstawy. Sepa
ratyści nnmoAoii czy świadomie popełniają tu 
nieścisłość i błąd. Wywóz wielkopolski bowiem 
większy jest niż wwóz z zagranicy —  ale czyż 
Wielkopolska nie wwozi niczego z kongresówki 
i z innych dzielnic? Tej pozycyi można byio do
tychczas nic- uwzględniać, ale w razie wyodręb
nienia śc 13 ą granicą cełną zaboru pruskiego od 
reszty Polski — pozycya ta narzuci się sama 
przez się. I przekreśli kombinacje bilansowe.

A drugą rzeczą jest łączenie Poznańskiego, 
Pomorza i Górnego Śląska w ową jednostkę au
tonomiczną. Prawda, że w razie włączenia do 
niej Gc-rnego Śląska odrębna w ani ta poznańska 
ma szanse podniesienia się. Ale to Górny Śląsk 
tyiko utrzymywałby tę walutę i zbogacał Po
znańskie, bo' przy sw ym węgiu istotnie będzie 
rniał bilans czynny.

MątpmAt jewnak, by Górny Śląsk zechciał być 
aUruislyeznym na. rzecz egoistycznego Pozna* 
nia. Raczej, jeżeli będzie ebeteł• naśladować Po
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znańskie, to zażąda autonomii walutowej tylko 
dla siebie, bez łączności z Poznaniem. A na Po- j 
morzu, jeśli jest mowa o autonomii —  *o auto
nomii czysto pomorskiej — bez Poznania.

Autonomia więc i wszelkie kombinaeye reak* 
eyi poznańskiej kryją w sobie nielada niespo
dzianki i potrzaski.

Co z nich wyniknie — czas okaże. Kaiazł# e®» 
decya poznańska osiąga jedno: odwraca nhza»  
do wolenie tkimu od sobie. A niezadowolenie to 
coraz się wzmaga wraz z drożyzną. Wprowadza 
no bowiem w Wielkopolscy i Pomorzu wolny 
handel na kilka gatunków mięsa: i w ciągu 
dziesięciu dni ceny mięsa osiągnęły tam tę sa
mą wysokość co w Warszawie. (Zwolenn.koin 
wolnego handlu ku rozwadze!) Należałoby ocze
kiwać, że skutkiem tego będzie protest przeciw 
wolnemu handlowi. Nie, bo tymczasem tłum u~ 
wierzył endecyi, że przyczyną wzrostu cen mię* 
sa — jest brak odrębnej waluty. Jest to rzecz 
zrozumiała psychologicznie: gdy jest źle —  to 
tłum zawsze będzie wierzył, że każda przemia
na będzie przemianą na lepsze. I dziś wierzy w  
odrębną vuałutę poznańską.

A endeeya. zaciera ręce, że tak zręcznie od
wróciła uwagę tłumu od wolnego paska i liczy 
chwile, w których swój siew „walutowy" będzie 
mogła zlikwidować na rzecz odzyskania hege
moni: w Pozna,ńskiem. To rozbije coprawda Pol
skę — ale to odbuduje okopy Świętej Ttój-cy i 
odda z powrotem wiadzę nad Wielkopolską w 
zachłanne ręce endecyi. A  o to przecież tyiko 
chodzi!

Korespondent endeckiej „Gazety Warszaw
skiej" przesyła do niej bardzo pesymistycznie 
wystylizowaną kore-spondeneyę z Genewy, doty
czącą stosunku Ligi Narodów do Polski.

Polskę uznała Liga Narodów za wielkie pań- 
,o, gdy chodziło o rozdział kosztów na utrzy- 

anie aparatu Ligi.
Budżet Ligi ma być pokryty następująco:

10 państw płaci 25 jednostek (W. Brytania, 
Francya, Włochy. Japonia, Kanada. Austra
lia, Afryka Południowa, indye, Chiny i Pol
ska); 1 kraj piąci 20 jednostek (Hiszpania);
7 krajów płaci 15 jednostek (Belgia. Brazylia, 
Czecho-Słowacya, Ilolandya. Rumunia, Szwe
c ja  i Szwajcarya-; 4 kraje płacą 10 jednostek 
(Dunia, Norwegia, Portugalia i Jugosławia); 
5 krajów płaci 5 jednostek (Argentyna, Chi];, 
Kolumbia, Grccya i Peru). 12 krajów płaci S 
jednostki -(Boliwia. Kuba. Gwatemala, Haiti, 
Nowa Zeiandya, Panama, Parcgway, Ptrsya, 
San Saivador, Sioni, Lrugway i Wenezuela), 
wreszcie 2 kraje płacą 1 jednostkę (Libery a
1 łlcdżas).

Mamy więc ogółem 478 jednostek. Dzieląc 
budżet 21 milionowy (we frankach złotych) na 
478 otrzymujemy 46.000 franków złotych jako 
równoważnik jednostki.

Polska na równa z W. Brydanią i Francyą 
należy do pierwszej grupy mocarstw, które 
płacą 25 jedostek. Część przypadająca na Pol
skę wynosi zatem 1.150 tysięcy złotych fran
ków francuskich, co według obecnego kursu 
waluty francuskiej wynosi 3.450 tysięcy fran
ków, a według kursu marki z 18 grudnia (35 
mk. za franka) równa się 120 milionom mk. 
polskich!

Za duży to dla Polski zaszczyt! Ponieważ 
chodzi o piaceuie —  Polskę zaliczono do gru
py wielkich mocarstw, ale niema przedstawi
ciela Polski ani w Radzie wykonawczej, ani 
w żadnym odpowiedzialnym organie Ligi. Nie 
byio Polaka pomiędzy 12 wiceprzewodniczą
cymi Ligi; nie byio także przedstawiciela Pol
ski pomiędzy 12 prezesami i wiceprezesami 
komisy i.
P. Smogorzewski pisze dalej:

Opierając się na cyfrach urzędowych prze
dłożonych Komisy! 4 ej przez Sekretaryat, 
zliczyłem wszystkich urzędników Sekretarya- 
tu wediug narodowości i otrzymałem cyfry: 
następujące:
86 Anglików (w czem 3 Kanadyjczyków i 2
Australijczyków),
44 Francuzów,
11 Włochów,
8 Amerykan, oraz tyluż Szwajcarów.
3 Japończyków,
2 Hiszpanów i tyluż Polaków (p. Stan. Ney- 
man i p. Ginsberg), a wreszcie 
po jednym Duńczyku, Greku, SswrdLie, Cze- 
cho Słowaku i Jugosłowianinie.
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A po tylu cyfrach następuj? ogólne u!vskiwa- 
Ilta, z których przytaczamy poniżej pióbkę:

Jedynie Polskę otoczono krwawym pierście
niem plebiscytów, które ktoś porównzł do ran 
jąUvo>nych cięgle rozpaioncm żelazem! Jcdy- 
Kie Polska me ma jeszcze ostatecznych sranie, 
* wyjątkiem granicy z Niemcami, a i ta jeszoze 
Qie w całości!

Jedynie Polska czeka jeszcze na roizwięza- 
Kie żywotnych dla siebie zaeadnnń jak 
Gdańsk, Siąsk Górny, W ilno i Gal cya Wscho
dnia! A  wielkim mocarzom, którzy cięgle o 
Pacyfikacyi. ustaleniu i wznowieniu życia 
gospodarczego mówię, nie pilno jakoś zaga
dnienia te rozwiązać.

^wióczą, zwtooą. odsyłaj? nasze sprawy z 
Paryża do Londynu, a z Londynu do Genewy, 
z Komisyi Nr. 9059 do P.ady naczelnej, a z 
Konferencji ambasadorów do L is i Narodów. 
^’rwa ts ja i  Irzcci źek. Oprócz Polski, z ża
dnym innym krajem a 'e  czyni sę czagaś po
no mego.

To było powodem, że byliśmy w Genewie nie 
Bonkiem Ligi, a stronę oskarżam?, że znala

zły się przed trybunałem l i g i  i sprawa G liń 
ska i sprawa Wilna, że dostarczono paszpor
tów Pelruszewiczowi i Łastowskieniu, że na
wet w sprawie epidemii tyfusu, któr? Polsce 
w spadku zostawili sprawcy wielkiej wojny, 
nawet w tej sprawie pewni wielkoduszni de
legaci wzywali, aby Liga Polace pomogła — 
w imię litości!**

Tak, ale zapytamy „Gametę Warszawską*', 
czerń jest Liga Narodów, jeżeli nie em am cy? 
ententy, której z zamkniętemu oczyma kazała 
endecy a cały los Polski - powierzyć i samym ża
dnej - koncepcyi własnej nie tworzyć? Skąd 
wziął się ten pierścień krwawy ran plebiscyto
wych, który teraz Liga swoimi palcami ku obu
rzeniu p. Smogorzewskiego wciąż dotyka?

W  takim zmaltretowanym stanie przewieziono 
Polskę do hotelu L ig i z rąk naczelnej dyploma- 
cyi entenlowej! Jeżeli Liga Narodów podejrzli
w ie traktuje sprawy polskie, to czy nie predys
ponuje jej do tego i fakt. że w tak podejrzanym 
okrwawionym stanie przekazano jej sprawy pol
skie z konforencyi w Paryżu?

Z powrotem
Po reztamls w sccyaHstycznym obozie francuskim

u i.
Więks zość wTours nie ma nic wspólnego z 

^ększoscią klasowo uświadomionego proieta* 
*MUu. Ta wypowiedziała się na kongresie zawo- 
^ y n a  w Orleanie dość wyraźnie przeciw Mo- 
j * 1* 1 i6> a uchwa.y większości z Tours przyjęła 
J^Kfereucya Pracy jako wypowiedzenie wojny, 
''■'dala on,a natychmiast, odezwę rozpoczynają- 
^ s‘ę następującą charakterysuj ką wypadków: 

|yUcJ'ahsci zburzyli jednuść swej organizacyi.
eT*tali dzieło swych najbardziej czczonych 

! 17,y*ódcóvv. Zerwali układ jedności zawarły w  
' i  r. Zerwanie to stawia oko w oko naprzeciw 
_“ 'e dwa wrogie odłamy jednej partyi. Wpro- 
adza ono rozuzw.ięk w szeregach Pracy, w  

gdy wszystkie siły reakcji zjed. toczyły 
k ’"  by aahauiować postęp społeczny. łmz.dźwięk 

Jesl naturalnym skutkiem warunków, posta- 
Jt:tór'ych przwz Moskiewski Kom. Wykonawczy, 
Jed,y Uie Zl'dsi żaduej krytyki swoich wyroków. 

1,1 * odłamów partyi pokornie poddał się tymi
li Ił lz

l*o ii * drugi je odrzucił,
fcoiiiu w  saę bir iewskienm rygorowi odłam
|*.«n ttl* :yc“ y K  związków zawodowych
tlaiei 1ifc|lst* a  dLa partyi politycznej. Stosując 
labo,e Waj'unkł odlani ten pragnie wnieść swe 
w «j. t ■8 wPływy do Międzynarodówki za.wodo» 
‘Kalizu, SaiJiej dzięki której odrodził się syndy- 
suej 27 E|aucuski, która przez zjednoczenie w 
prole.^ 0uii°aów  robotników jest jedyną potęgą 
tetiUu 1 ̂ k ą ,  zwróconą frontem przeciw kapi- 
n.Uci“ „'1? ,cniego świata. A  więc t. zw. „komu- 

"ięcają dziś oficja ln ie te metody, któ-Uśw

re w tjdu krajach zakończyły się już osłabie
niem sił naszych i zdaniem klasy robotniczej 
rozdwojonej i bezsilnej na laskę i niełaskę po» 
siadaczy i ich rządów. Potępić bezwzględnie 
wszystkie ie teorye, która się same skazują na 
zagładę — °* °  o»as* najpierwszy obowiązek. — 
Myśmy nie chcieli rozbicia sil naszych. Caią 
smutną odpowiedzialność ponosi posłuszna roz
kazom Moskwy partya socyalistyezna.

Ta, stanowcza posuwa Kónfederscyi Pracy 
jest tem cha ruk tery syczniejsza, że ona sama 
znajduje się w ciężkiem położeniu. Wyrok sądu 
popiawczego z 13 stycznia rozwiązał ją. Nie bę
dzie on wykonany. Konfederacya Pracy wyrazi
ła giośno swoją zdecydowaną wolę trwania i  
funkeyonowania pomimo wyroku. Żaden zwią
zek z pewnością do wyroku się nie zastosuje 
i nie przerwie z „cyw ilnie zmarłą*', a w rzeczy
wistości żywą Konfederacją stosunków. To jed« 
nak może pociągnąć za sobą dalsze rępresye ze 
sn-ony rządu. Burżuazya francuska jest dziś na
strojona wojowniczo.

Znaczenie rozłamu jest bardziej moralne niż 
faktyczne. Słusznie zauważył Cachin w Tours, 
że pod egidą partyi zjednoczonej ukonstytuowa
ło się 4 czy 5 partyi. Już na kongresie w Strass* 
burgu ukazały się 4 jasno skrystalizowane i sil
nie zorganizowane kierunki, a nie były to bynaj
mniej iuźne grupy, skupiające się od wypadku 
do wypadku i famjące ciągłe. Byiy to organiza* 
cye, których członkowie piacili osobny podatek, 
rozporządzające własną prasą, mające na czele 
komitety słuchane bardziej niż zarząd cgólno-

pnrtyjny. Później w  grupie rekonstruktorów 
nastąpi łroztam, gdy Cachin i Frossard przeszli' 
na stronę i i i  międzynarodówki pociągając za 
sobą część rekonstruktorów. Żadna z powsta
łych przez rozłam partyi nie jest jednolita. Pra
wica obejmuje rekonstruktorów, centrum Blu- 
ina i prawicę Renaudęla .lewica zaś secesyę re-. 
konstruktorów, dawną skrajną lewicę L o r io fa  
i fiaippaporta i nową skrajną lewicę Leroya i 
I-Ieimego. Ukazanie się tej ostatniej jest dla z w y* ' 
cięzców z Tours groźnem memento mor/ zapo
wiadając zdystansowanie ich w radykalizm ie i 
— nowe rozłamy. Prawica ma w sobie również 
zarodki rozłamu. Bóżnice poglądów między iwm- 
guetem a Renaudeiem są znaczne nawet co do 
kwestyi personalnych. Longuei domaga się sta
nowczo wydalenia z partyi Thomasa, wątpliwe 
zaś ciby pogodził się z tem Renaudeł i jego gru
pa. Longuet w Tours przepowiadał, że gdy raz 
jedność zostanie zerwana to wkrótce będzie we 
Francyi 5 partyi socjalistycznych. Jeśli nawet 
to oświadczenie jest zbyt pesymistyczne, to bar
dzo jest możliwe, że będzie ich tyle iie między* 
narodówek. Niemcy przeszły już tę normę, bo 
mają 2 partye należące do 111 międzynarodówki.

Socyahzm francuski wrócił w stare loże. W iej 
ka świątynia socyalizmu rozpada się na sekciar- 
skie kapliczki. W yciąganie z tego smutnych pro 
gnostyków byłoby wszakże przedwczesne, gdyż 
widzimy, że w  Niemczech, gdzie rozproszkowa- 
nie dosięgło szczytu, ruch socjalistyczny nie
tylko nie osłabł ale wzmógł się potężnie i w tej 
bra.orskiej walce burżuazya bynajmniej nie by
ła tertius gaudens. W  każdym razie francuski 
obóz. socy atletyczny wstępuje w okres ciężkich 
wstrząśnień, które mu walki z bardzo siiną w,e 
Francyi reakcją  bynajmniej nie ułatwią.

W . J. G.

WIECZORY CZWARTKOWE
Staraniem Komisyi oświatowej krakowskiej 
Rady robotniczej PPS odbędzie się dnia 
27 stycznia 1920 r. w wielkiej sali Związków 
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XVII W ie c z ó r c z w a r tk o w y
Część liieracko-polityczna:

P. O. Wojnar: „Współdzielnie robotnicze 
a soeyaiizm1*.

Część artystyczna:
P. Minowiez: Rzeczy wesoła.
P. Pieidl-Ostoia: Śpiew.
P. Zdańska ■ Deklatnacya.
Akompaniament kapelmistrz Barański.

Początek o godz. 7 wiecz.

Następny Wieczór czwartkowy: 3-go lu
tego 1921 r. $

*  U  w<J ^ i C 2

l Jack reyiwond
^POWai

nienia autorki przełożyła z angietskie- 
8o Marya Kreczowska 

— — —

*? . Wwiud do ^nia dzisiejszego nigdy sobie 
“ kiecko uutiał dokładnie, czern dlań było ♦«* 
?°8 'ahu,wia l>ravN(Ia. to rngdy nie nitai czasu 

U" al m się nad spi amann osobistemi, 
iir. Nsze do czynienia, to w szpitalu.

to
do
ty 
to

Od- 
studyów 
zdarzyła

P ‘ 2y    -- -  - -
®4‘iJ P*'zyy0l P**. to ze studentami, których uiu- 
®'vJązac kn|0'VyW!ać do egzaminów, by jakoś 
*|°luJjać sp '̂,lec z końcem. Nie wolno mu było 

u uadpj. ^ i lo ś c i  zarobienia od czasu do c-za- 
ł , ? fCJttz uu>!U‘0a°  kńku funtów, bo musiał 
,.i ,L'Ulu jakip UlJ;wać ich troje i myśleć też o

S n i ^ N ^ n r ^ r 1,11"  “  « t
*  b 1*au 8 y Slę czasami 
cznvo,0clu jakie,0 był m ęczony czy zgryziony 
w i i  Poci-.,, b0s Pacjenta, albo też błyska w i* 
S e p l*  Ĥ T £ l V ™ ™ * '  to w tę, to

Biea)1' 0li ie a by olrzJmawszy rozpaczliwą
* Przpwf* teoi "• .
P^ycb.^^ttJteim t  J<?g0 Periodyczne tragedje 
n.c-Ł-r, i %  i .i- *tsicznenii i hrabinami stale 
<t«>piej.^aZila ^ OfiKaidziej nie w porę -  a dla 
* fa z  Kt^ea la poważną! Wszak
kiego/ n,lbm usiłovvai się zatruć gazem

!ia-’ -yse«o  am^zr° ZUUiia'ną m odą żoną , 
2w tók^aecU> gdy ó asadora. Telegram pożegnaJ- 

się L ;  acK ieżaj chory na influenzę.
z łóżka i błyskawicznym po

a-

ćdk&tH i ln j ainitwrez.uyui po»
(Naiwiiasem mówiąc, natura

wiedziała co robi, obdarzając go końską zaiste 
silą i zdrowiem). Przybył w sarną porę, by otwo
rzyć okna i nie dopuścić, by skandal przedostał 
się do gazet, a przedew?szystkiem, by dwoje do
rosłych dzieciaków docucić odpowiednimi śród 
kann, a następnie udzielić im ojcowskiej pocie
chy i rady. Prawdopodobnie nie pamięcają już 
dziś o swem istnieniu.

,,Przy jadziesz za,późno; przyjedzJesz zanóźno; 
przyjedziesz zapózno".

Zbyt jednak straszne, że to właśnie dyfterja, 
tasama choroba, nad którą tyne się męczył, tyle 
pracował, na której od trzech lad skoncemrował 
był wszystkie swe tajemne nadzieje. Był już pe
wny, że znajduje się na najlepszej drodze doko« 
nania wielkiego odkrycia; naeo się jednak zda
dzą odkrycia, jeśli nie zdołają ocalić ukochane- 

, go dziecka? Naco się zda cokolwiek, jeśli przyj
dzie zapóźno?

Znów zapuścił firaneczkę i usiadł w swym ką
cie pod Oknem, przymykając oczy. Byl już zmę
czony wyjeżdżając z Edynburga, a teraz huczało 
mu w gtowie jak w młynie. Musi przez-chwilę 
siedzieć spokojnie i nie słyszeć tego ogłuszające* 
go łoskotu kót.

Ach, te schody... i drziwi skrzypiące, gdy wuj 
otwierał... i pokój o pochyłym suficie... i dwa 
okienka... Drgnął i otworzyi oczy. Dziwnym spo
sobem ujrzał z.nów swe dzieciństwo i w ikarów
kę w Por.hcarrick i ten pokój upiorny. Od kilku 
już iat nie nawiedzała gc ta zmora potworna, t>a- 
sarna, co tak strasznie znęcała się była nad nim 
po śmierci Heleny. Ręką przttiunął po czole — 
było całkiem mokre.

Ależ to idiotyzm! Człowiek mający chyba dośó 
obowiązków, nia może sobie pozwalać na ataki

nerwowe i przywidzenia, jak  gdyby był Teem, 
Gdyby tylko dziecko żyło...

— Proszę biletyl
Gdy otworzono drzwi przedziału, wyprostował 

się, przypominając sobie niewyraźnie, że we 
śnie targował 3ię z jakimś nieznanym bogiem, 
przyrzekając zapomnieć Porthcarrick, zatrzeć 
w pamięci pokój na pięterku, aby tylko dziecko 
pozostało przy życiu.

* * •
Spotkał siostrę u stóp kltutki schodowej pod 

nalepką zawiadamiającą o dokonanej dezynfek
cji. Twarz jej miała wyraz dziwnie obojętny, 
jak gdyby ją nagle zbudzono, a oczy były jeszcze 
upojone snem. v

—  Molly — rzekł i urwał; a po chwili znów 
wyszepua-ł: — Molly...?

Opar .a głowę na jego ramieniu.
— Przyj ech aleś, zapóźno.

* * •
W eszli do pokoju. Był już doprowadzony do 

porządku; lampa przesłonięta abażurem paliła 
się koło kołyski, w której leżał Johnny niby duża 
lalka woskowa, ze ziotemi włoskami dokoła 
twarzyczki. Do prawej rączki wsunięto mu bu
kiecik biaiych śnitguiek. Jack ukląkł * przez 
długą chwilę trwał tak bez ruchu i milczący. 
Podniósł natescie głowę i ucałował zesztywnia
łe rączyny dziecka. Wstając z klęczek, potrącił 
rękawem abażur lampy, który się osunął. Stru
gu żółuc-go swiaiua padła na kołyskę, oświetlając 
profil trupka. Był całkiem podobny do Heleny.

Jack stał nad kołyską znieruchomiały,,

, {Dokończeni© nastąpi).
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r M lY  FELIETON
D W A  Ś W IA TY

Płynie muzyka, głośne śmiechy, wrzawa,
W  uścisku pary tańczą pełne życia.
Kipi karnawał, wre szał, ścisk, zabawa.
Tonie w rozkoszy zbytek, chęć użycia. 

Przepyszne stroje, wzór mody ostatniej, 
Brylanty, perły, drogie kosztowności,.
\Vvraz bogactwa, fortuny dostatniej,
Uja wnia każdy z rozbawionych gości. 

W ytrawny bufet, pełen potraw, trunku, 
Przynosi ulgę spragnionej gardzieli,
Znać uczestnicy żyją bez frasunku 
O to, czy jutro zjeść co będą mieli.

* • «

Naprzeciw sali :pod murem, wśród śniegu,
Stoją w uścisku nieruchome pary...
Karnawał nędzy zatrzymał je w biegu.
Marzną, by zdobyć dla żołądka dary.

W  strzępach, łachmanach tkwią ich chude
kości,

W śród bladej twarzy skrzą się głodne oczy, 
W  żołądkach pustka tygodniami gości.
Choć w twardej pracy spływa dzień robocEy. 

»  • •

Tam w  górze w  sali mkną próżnlacze pary, 
Syte rozkoszą, strojne w życia kwiaty;
Tu w dole marznie zgłodniały tłum szary: 
Tragizm  praw życia —  podział na dwa światy!

Cr Lart.

PRZEGLĄDLITERACKI
Zeszyt 5 „Nowego Przegląda literatury 1 sztu

ki'1 wyszedł po wydanym dopiero co numerze 4, 
nadrabiając opóźnienie spowodowane w całym 
rucha wydawuucuym polskim przez wypadki u- 
biegiego lala i jesieni. Zeszyt nie ustępuje obfi
tością i ważkością treści zeszytom poprzednim. 
Kapitalny „Murzyn z załogi Na.rcyza“ Józefa 
Conrada w świetnym przekładzie Lemańskiego, 
„Tryptyk ewangieiiezny" Staffa. Boya przenikli
w y artykuł o „Teatrze Musseta", nowe światła 
na twórczość Wyspiańskiego rzucająca praca
A. Grzymaiy-Siedlec.kiego o „Warszawiance11, 
pełen erudycyi rozbiór pojęcia o pięknie u Gre
ków, pióra dra M. Tretora, oto zaledwie część 
tego bogatego zeszytu, dopełniona notatkami i 
„fcypiem teatru” , w którem wyróżnia się artykuł 
artysty sceny krakowskiej dra Zygmunta No
w a k o w s k ie g o  o kulturze wiersza, uwzględnia
jący badania prof. Łosia i polemizujący z zapa
trywaniami p. St- Wysockiej na zasady dekta- 
macyi.

Szko ła  partyjna
Piątek 2S stycznia: red. E. Haecker: Teorya so

cyalizmu, cz. JL
—  0 0 0  —

Przegląd gospodarczy
Okręgowy urząd ziemski w Krakowie przypo

mina, żc do podań o udzielenie zezwoleń na pry- 
wati>ą parcetacyę majętności tabularnych na
leży dołączać prócz dokumenótw, wymaganych 
w rozporządzeniu tymczasowem rady ministrów 
z 1 września 1919 Dz. U. Nr. 73 poz. 428 i prze
pisach wykonawczych, także odpis względnie 
liczbęupoważnienia, udzielonego danemu mży* 
Trierowi mierniczemu iup geometrze przez głó
wny urząd ziemski w Warszawie w7 myśl rozpo
rządzenia prezesa, głównego urzędu ziemskiego 
z 8 czerwca 1920 Dz. U. Nr. 57 poz. 358. Podania, 
do których dołączone będą plany sytuacyjna 
sporządzone przez osoby nie mające przepisane
go upoważnienia głównego urzędu ziemskiego, 
nie mogą być przez okręgową komlsyę ziemską 
rozpatrywane.

Zapytanie do ministerstwa przemysłu i  h&ne 
dla. Oddział małopolski ministerstwa przemysłu 
i handlu w Krakowie (Rynek 30) posiada trzy 
magazyny: jeden przy ul. Dolnych Młynów z 
maszynami do szycia (około 200 szt.,) tokarnia
mi drewnianemi, warsztatami stolarskimi, lam
pami łukowymi j, narzędziami stolarsko-tokar- 
skimi jako też wiele wagonów różnych gwozdzi. 
Drugi magazyn na ul. Zacisze ma na składzie dla 
kilkudziesięciu rzemieślników narzędzia,, różno 
maszyny rzeźnickie, piekarskie, introligatorskie, 
kasy ogniotrwałe, tokarnie, rury instalacyjne, 
blachę cynkową i żelazną, parę wagonów gwo
ździ, wiele nitów oraz wiele innych rzeczy i na« 

{ rządzi. Trzeci magazyn na Dąbiu Piaskach ma 
na składzie maezyny młynarskie, rolnicze, mo
tory, kolejki wąskotorowe), lokomobile, szyny, 
piece żelazne, kotły i wiele żelaza. Jak fama nie
sie, zawiązało się konsoreyum z kilku milione
rów ,którzy, niepomni na to, że dotąd zaopatry
wały te magazyny se.ki różnych przedsięuiorstw 
i pojedynczych rękodzielników, oferowali temuż 
ministerstwu za wszystko 5 milionów mk., cho» 
ciaż wartość tego inwentarza, przenosi 20 m ilio
nów.

Gdyby tętransakcyę ministerstwo aprobowało, 
zos.aiyby wszystkie mniejsze przedsiębiorstwa 
jako i pojedyncze pracownie pozbawione tak po
żytecznego źródła, w którem się w potrzebne im  
rzeczy zaopatrywały*

Spodziewamy się, że ministerstwo przemysłu 
i  handlu nie pokwapi się oddać za taką mini
malną kwotę, nie zasięgnąwszy wpierw opinii 
krajowych powag przemysłowo-handlowych, i 
nie narazi skarbu państwa z jednej strony na 
straty oraz nie pozbawi mniejszych warsztatów 
źródła pomocy, by kilku milionerów się obłowi,

W  interesie szerokiego kola tą sprawą zainte
resowanych prosimy Ministerstwo o wyjaśnię* 
nie, jak ia sprawa stoi, czy rzeczywiście istnieje 
zamiar pozbycia się hurtem całego zapasu po
wyższych magazynów.

— 0 0 0  —

PRZECŁAW  SMOLIK 
(CZESŁAW W ROCKIJ

Sześć iat na D a le k im  
42 W schodzie

(Wspomnienia jeńca z niewoli rosyjskiej)

Pieniądze raa ten „polski rząd" na Syberyi, tj. 
tak na Polski Jrómitet Wojenny, jak i na W oj
sko polskie, dawał szczodrze przedstawiciel I  ran
c.yi — nb. na rachunek, który zapłacić będzie 
musiał wcześniej czy później kraj... I bawiono 
się w wielką politykę państwową(I); Polski Ko- 
miii.ee Wojenny werbował żołnierzy dla Wojsk 
polskich na Syberyi, a w wolnych chwilach wy
syłał kuryerów z dypłomatycznemi notami do 
rządu Koiczaka,, a Dowództwo Wojsk polskich 
organizowało kluby i teatry dla oficerów i żoł
nierzy, urządzało parady galowe obiady i spek* 
takie i m ianowało,'m ianowało bez końca puł
kownikami, podpułkownikami, majorami, kapi
tanami — wczorajszych „praporszczyków"...

I zdawało się istotnie, że.tak już pozostanie 
na zawsze, że Francya będzie płacić, a oficero
w ie polscy będą w auionrobilach lub na do
brych koniach prezentować rosyjskim damom 
na spokojnych ulicąch miasta Nowo-Nikołajew* 
ska bohaterskie piersi, carskimi obwieszone or
derami... Tymczasem pogodny, dotąd horyzont 
począł się z/e ciemniać. Rozejm pomiędzy prze
ciw niemiecką koąlicyą a niemcami został za- 
warty. Czesi zerwali zawczasu z rządem admira
ła Koiczaka, wycof&ili swe oddziały z frontu na

tyły i poczęli przebąkiwać coraz głośniej o bez* 
nadziejności walki z bolszewikami w Syberyi; 
poczęlj się już nawet kajać za swój syberyjski 
„zamach stanu” i za poparcie udzielone zrazu 
Kot czako wi. Rząd admirała Koiczaka już zdołał 
pokazać swą twarz isotną, twarz czarnej, ultra 
carskiej reakcyi; atarnanowie Anienkow, Seme
nów, Kalmykow i im podobni hulali na tyłach 
coraz głośniej; na froncie poczęły się coraz to 
częściej łamać szeregi syberyjskiej a im ii; w ad- 
ministraeyi krajem podniosła głowę najstrasz
niejsza reakeya, łapownictwo, złodziejstwo p naj
zupełniejszy chaos. Spokojny, prawie flegmaty
czny i ch.odny lud Sybiraków począł się burzyć. 
Bito go, rozstrzeliwano, obdzierano ze wszysU 
kiego, czym się cieszył za czasów7 najcięższej 
reakcyi rządów carskich; nie dawano wzamian 
ni nadziei. W  takim to momencie przedstawiciel 
Francyi przedstawił Dowództwu Wojsk Po l
skich weksel do zapłacenia... Bawiliście się, 
więc teraz płaćcie —  krwią!... W  takim to mo
mencie, gdy już i dach nad głową syberyjskiego 
rządu płonął, musiał polski żołnierz tułacz ru
szyć na ratunek tego do gruntu zbuiwia ego i to
nącego sla.ku, musiał ruszyć za te caie buty, 
które mu tutaj dano, a których w obozie jeńców 
nie miał, za ten lichy płaszcz żołnierski, bo i te
go nie miał wobozie.iza kawał chleba, którego 
tak wiele było na Syberyi, a którego mu w obo* 
źle odmawiano... Musiał ruszyć i poskiannać 
słuszny‘gniew ludu, x którego żywcem skórę 
zdzierano...

W memencie ty i# |  Polski Korni"et Wojenny 
zrozumiai, chock i nieco poźne, że siata się rzecz 
istotnie nierozważna — i czynić począł rozpacz-

Przegląd społeczny
Utworzenie organizacyi zawodowej pracowników 

Kaijł Giicrycis w Krakowie. We środę 19 om. od- 
by.o się zebranie pracowników K a»y  ci oryca 
ce.em utworzenia orgąmzacyi zawodowej U zna
czeniu i korzyściach płynących z oroaui/acyi 
zawodowej dia kiasy pracującej, mówili towa
rzysze Jaroszewski, Paszia i Hoffman. Ucawa- 
louo jednomysin.e zorganizować sią w Związek 
zawodowy pracowników Kas chorycn. Ustano
wiono wpisowe w wysokości 30 nnc, wuiadkę 
miesięczną na 20 mk. Dokonano wyooru zarzą
du Związku, do którego weszli towarzysze. Ła
piński, przewodniczący; Jaroszewski, sekretarzy 
Zychowa, Magurowa, Śuiczewski, Dużytc i Mazur 
jako czioukowie zarządu, łuiormaeyi u..-tyczących 
nowopowstałego Związku zaw'. pracowników Kas 
chorych, udziela sekret, tow. Jaroszewski, Kra
ków, Dunajewskiego 5 (miejska Kasa chorych).

Strejk w elektrowni warszawskiej przerwano. 
Oueguaj odbyio się nadzwyczajne zebrame „b lo
ku* przy udziale 0 2 osoo, na którem rozpatry
wano sprawę poparcia roboimkow elektrowni. 
Po 3-godzinnyeb debatach postanowiono: ,E e -  
ktrowma akcyę slrejkową zawiesza, przenosząc 
kwestyę sporną na teren min. pracy. Związek 
telefonistów również sprawy swo e przenosi do 
min. pracy." Sprawy sporne winny byc załatwio
ne do czwartku 27 stycznia wiączme, w przeci
wnym razie wszystkie pozostaie zblokowane 
związki od 28 stycznia rozpoczynają akcyę strej- 
kową na znak solidarności” . Powyższą ucńwa.ę 
przyjęto jednogłośnie, W womycn wmoskacii 
poruszono sprawę Kasy chorycn. Postanowiono 
zażądać w naibiiższycii dniaca "zwołania narady 
dia dalszego porozumienia codo ustaleira kwe- i 
6lyi spornych, wynikłych z przejścia do Kasy ; 
chorycn robotntkow Zw. inst. użyteczności pu
blicznej.

Do wiadomości Oddziałów7 Związku Kcbctu- 
ł*rzeia. Metal, w Fclsce. Uchwałą konferancyi o* 
kręgowej z dnia 9 stycznia 1921 r. Raszkę W ik
tor, ślusarz, urodzony 20 grudnia 1881 w Prze* 
myśiu u s tą p ił 1 lutego 1919 r. L. Związku 2301, 
obecnie w ocidziele krakowskim Związku Ro- ! 
botn . Przem. Metai.) został za czyny niebonoro- 
we i nielicujące z powagą karnego tow  c zy sza  
oraz za szkodli1*© prowadzenie roboty przecie 
organizacyi zawodowej ze Związku wykluczony. 
Za Zarząd okręgowy: L. Figiel, przewodniczący, 
W . Cezar, sekretarz.

Eugeniusz Koszutski
rozpoczną 1 hiiego kurs tańców salonowych. 
Zgłoszenia w Sekretaryacie T eatru  Powszechnego 

ud 12— 1 i 3 - 7 .
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Liwe wysiłki, b yto, co już było nie do napra
wienia, naprawić. W ięc w „Głosie polskim " po- 
jawdać saę poczęły coraz to częściej ostrzeżenia 
pod adresem Dowództwa W. P. we Wsch. Rosji 
i nawoływania do naśladowania ostrożnej i roZ' 
sądnej taktyki Czechów'*, do szukania ścisłego 
porozumienia z czecliami, którym tosamo, co po
łakom na Syberyi zagraża niebezpieczeństwo, y' 
Lecz stosunki między Dowództwem Wojsk. cz'6< 
skich a W ojsk polskich na Syberyi były w owy®9 

czasie już nietylko naprężone, ale żadne. Do
wództwo Wojsk Polskich akcentowało — zdaj6 
się — zbyt często i ostro wobec Dowództw9 

Wojsk czeskich swą autonomię i niezależność' 
ażeby to ostatnie poczuwa.o się do oboAiązk9 

wyciągnąć dziś w obliczu wspólnego niebezpi6' 
czeńsUAa pomocną rękę. Zresztą —  jak wiad°' 
mo —r czesi należą do rodzaju tych, co liczą si? 
tyiko z silnymi i -- rozumnymi,.. Próby ze strp' 
ny Polskiego Komitetu Wojennego, nawiązani'3, 
z czechami rokowań, przedsięwzięte na własn® 
rękę, doprowadziły wkońcu do zupełnej utralf 
resztek wpływu na Dowództwo po-skie, tak, *e. 
Polski Komitet Wojenny stanął wreszcie pt;Zc? 
zupelnem bankructwem swej idei zasadni cz^’ 
w imię której powstał i w imię której działa*' 
W ypadki potoezyłysię już pomimo niego, a '  
nimi toczyć się począł z zawrotną już teraz ch?' 
żością ku przepaści, którego on wszakże w iS 
szeregi na zgunę skazane, powołał. K rytyo ’0- 
czas, o którym mówię, to la .o r. 1918-, w cK-f 
którego i ja sam. w szeregi Wojsk po.sklcu - 
Syberyi wstąpiłem.

\uąg dalszy nastąpi).
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Staraniem Komisyi oświatowej 
krakowskiej Rady Robotniczej

odbędzie się

w  n;e d z ie !f 33 go styczn a 1921 o godzinie
U  prza .poł. w w iehuoi saii Zw iązku stow. 
robotniczych, ulica OunajewsKiego 5 , i! p.

UROCZYSTY PORANEK
w 35 rocznicę stracenia czterech . „Proteta* 
ry a iszy iió w *, oohaterssich m ączennkótir sa- 

cyaiizm u poiaRego.

K°szt obwiuionejzo
Z\v "  w gazetach „Naprzód* w Krakowie i ,W y- 

u eiue społeczne* w Białej.

<— O O O —r

KRONIKA

Listy z kraju
Tarnów, 23 stycznia.

SirowcTiScya kamieniczników. — Protest loka
torów. —  Skandal z b ad Wrę sądni

Kamienicznicy tutejsi z okazyi ogłoszenia ti* ■ 
stawy o ochronie lokatorów postanowili urzą
dzić zi mach na lokatorów i podwyższyć o kil
kaset procent dotychczasowe komorne. W  ze- 

niedzielę odbyło się zgromadzenie kamieni- 
cznikćw, które nie wstydziło się uchwalić pod
wyżki komornego o 400 proc., a dla kupców o 
■7ot) proc. i to komornego obecnie płaconego. Są 
to popros.u kpiny z ustawy sejmowej i niesły# 
cliana prowokacya lokatorów, których kamieni
cznicy uważają za potulnych baranów, dających 
si ędowolnie strzydz.

To też komitet miejscowy PPS zwołał na nie
dzielę. wiec lokatorów celem zaprotestowania 
przeciwko zamachowi kamieniczników. Na we- 
zv.un.ie naszej partyi ruszyły na zgromadzenie 
takie masy lokatorów, ż-e wielka sala Domu ro
botniczego nie mogia pomieścić ani połowy zgro 
hiadzunych.

Wiec zagaił tow. Owsiański, którego też w y
brano przewodniczącym. Obszerny referat o kwe 
syi mieszkaniowej wygłosił tow. dr Miiller, któ
ry w godzinnej mowie objaśnił przepisy us.awy 
o ochronie lokatorów, omówił ustawy o rekwi* 
zycy; mieszkań n,a potrzeby wojska, urzędników 
publicznych i urzędów państwowych, oraz ustar 
v<q o państwowym funduszu mieszkaniowym, 
^skazując, że jedynie budowa nowych domów 
hmże złagodzić nędzę mieszkaniową.

Po referacie wywiązała się dyskusya, w  któ
rej zabierali głos: byty minister Pruchnik, tow. 
dr. bmiche i dwaj ro hotnicy, domagając się 
bu dc wy domów robotniczych oraz tow. Owsiań
ski, który postawi) rezolucyę przeciwko zama
chowi ksmieniczników i stwierdzającą, że tyl- 
ko stowarzyszenie lokatorów może obronić loka*

,torów przed zachłannością kamieniczników.
W dyskusyi poruszono też skandaliczną spra 

z budową sądu, którą rozpoczęto -jeszcze 
Przed wojną. W  czasie wojny zastanowiono bu
dowę. Fundamenty niszczą się a tymczasem ro- 
kHłuty budowlani są pozbawieni pracy. Na 

zanosi się na większy odruch beżrobo- 
‘'bych Dlatego też apelujemy do rządu, by roz* 
F o c zą n 2 nowo roboty koło budomy sądu, i 
'reszcie ją ukończył.

NADESŁANE
G. Z!. U. 16S9/20.

Rozprawa gffiwna 3 stycznia 102!
Strouy przed rozprawą zawierają następującą

s Obwiniony Rudolf Lierse przyzna:e, że wyraził 
^ na zgromadzeniu dnia 2 2  października 1920: 

* yreator Tottoczso dostai 2 miliony marek na 
^  e kousumu, a schował je do kieszeni", że po- 
^edfiai meprawdę i obwinił przezto ciężko i bez 

®adine osie. piyw. inż Konstantego Toltoczirę. 
Obwiniony przekonał się już po fakcie obwinie- 
> że byio ono zupę me niesłuszne.

^ -aiuje zatem swego oświadczenia, które na po- 
teJ Szern zgromadzeniu poczynił pod adresem dy- 
c0f a Toiłocztei i oowinieme swe w całej pełni 
naa- Obwiniony składa jako dobrowolną pokutę 
b,a.Sleu,e na.ożoną 500 marek na cele Polskiego 
du e^° Krzyża, oprocz pi zyznanych kosztów są- 
cżei'V,Ch i zezwaia na to a°y  powyższe oświad- 
koJ1,0 umieszczone na iego

Kraków, 27 stycznia.

P o g rz e b  śp. Władysława Żeleńskiego
Wczoraj po południu przed godz. 3 zgroma

dziły się przed domem żałoby przy ul. Garn
carskiej 19 tłumy publiczność*, by oddać osta
tnią posługę Nestorowi muzyków' polskich ś. p. 
Wład. Żeleńskiemu. Punktualnie o godzinie 3 
po odprawieniu modłów przy zwłokach wynie
siono czarnometalową trumnę. Równocześnie 
chór towarzystwa śpiewackiego „Echo" odśpie
wał pieśń żałobną „Beati mortui*. Kiedy ucichły 
słowa pieśni, zabrał głos dr Schoengut-Strze- 
mieński, prezes Towarzystwa muzycznego, pod
nosząc wielkie zasługi zmanego w dziedzinie 
muzyki polskiej. Następnie przemówił prezes 
akauemii umiejętności nr Kazimierz Morawski, 
k tó iy  wskazał, że w zmarłym ogniskowany się 
dwie miłości: „Sztuki i Ojczyzny"'. Dziś —  mó
wił mówca —  Wł. Żeleński jest już w zaświa
tach, gdzie wedle podania starożytnych rozlega 
s v harmonia sfer, Z harmonią tą łączą się chóry 
anielskie, do których niechaj przyłączy się i gios 
zmarłego, aby Polsce Bóg zesłał nowych pie
śniarzy.

W  Końcu przemówił pro?, dr Zdzisław Jachi- 
mecki imieniem wszystkich instytucyj muzy
cznych Krakowa Mówca podniósł na wstępie, 
że zmarły prawne w przeddzień śmierci wziął 
pióro do rąk i wykończył swój hymn radości 
z okazyi odrodzenia O czyzny. Scharakteryzował 
następnie mówca całą działalność zmarłego, 
który podniósł kulturę muzyki poiskiej, zanie
dbanej po śmierci Moniuszki. Wł. Żeleński two
rzy! na motywach czysto narodowych, gdyż du- 
sta jego ukochała Ojczyznę, której bóle i r-a- 
dości głęboko odczuwał.

Następnie i uszył Kondukt pogrzebowy, pro
wadzony przez ks. inf. Wądohiego w' otoczeniu 
duchowieństwa świeckiego i zakonnego, ul. W ol
ską, Podwalem, św. Anny, Rynkiem głównym 
i Szpitalną. Kiedy kondukt zbliżał się do teatru 
im. j ,  Słowackiego, rozległy się dźw ęki „Mar
sza pogrzebowego" Chopina, wykonanego przez 
orkiestrę symfoniczną związku muzyków pol
skich na tarasie teatru im. J. Słowackiego pod 
batutą Waitek- Walewskiego. Wśtód tych dźwię
ków pieśni żatoonej pomwal się orszak ku ul. 
Lubicz. Na cmeutarzu po odśpiewaniu pieśni 
przez chór „Echa* złożono zwioki w grobie ro
dzinnym.

W  pogrzebie wzięli udział: prezydyum mia
sta, genera-ieya, reprezentanci władz, uniwer
sytetu, akademii umiejętności, stowarzyszeń mu
zycznych, świat literacki, artystyczny i dzienni
karski, oraz sfery kulturalne naszego miasta.

Z powodu śmierci Wł, żeleńskiego minister
stwo sztuki i Kudury nadesłało do prezydyum 
miasta następującą konioiencyę:

Ministerstwo sztuki i kultury, podzielając głę
boką żałobę, jaką o kryj a się cała Rzeczpospo
lita z powodu śmierci Wł. żeleńskiego, przesyła 
wyrazy uaigjłębszego żatu prezyuyum sto.iey, 
którą zgasły artysta uadewszystko miłował 
i gdzie stworzył swe najznakomitsze dzieia.

«•
fl? *

Zamiast wieńssś na trumnę śp. Żeleńskiego, kra
kowskie Towarzystwo operowe ucnwahło z.ożyć 
na ręce zawiązującego się Komitetu, celem ucz. 
czenia pamięci zmarłego kwotę 2»U0 Mir.

W sprawie opróżnienia szkół przez władze woj
skowe w Krakowie, imała się wybrana na wiecu 
rodziców 20  stycznia deputacya do p. generała 
Symona i do prezydenta miasta Fedorowicza. 
Deputacya przedstawiła ogromnie niekorzystne 
warunki, w jakich odbywa się nauka z powodu 
żabcia naipięknie szych budynków szkolnych na 
kancelarye i szpitale wojskowe. P, generał Sy- 
mou z całą życzliwością przyrzekł, że osobiście

zbada zajęte budynki szkolne i uczyni wszyst
ko, by przynajmniej część budynków opróżnić. 
Tak samo prezydent nnasia przyrzekł poparcie 
w tej sprawie. Żywimy nadzieję, że p. generał 
Symon, który już niejednokrotnie dat dowody 
swojej życzliwości dia mieszkańców Krakowa, 
i w tym wypadku uczyni wszystko, by przy
rzeczem® wypełnić. W najbliższym czasie odbę
dzie się wiec rodziców’, celem zdania sprawo
zdania z interwencji deputacyi.

Występy Kazimierza Kamińskiego w Bagateli. 
W e cz wat tek, piątek i w/ sobotę trzy ostatnie 
występy Kaz. Kamińskiego w „Mandarynie W u“. 
Znakomity artysta przez te 3 wieczory jeszcze 
ukaże się publiczności w swojej’ świetnej krea- 
cyi mandaryna, przeto należy się spieszyć z za* 
kupnem biletów.

Ż Teatru Powszechnego. Dz'ś występuje teatr 
z komadyą spółki autorskiej A. A  uran amo wieża 
i R. Ruszkowskiego p. t. „Mąż z. grzeczności*. 
Jest to jeden z najweselszych utworów kome- 
dyowych polskich i niewątpliwie sianie się |eoną 
z najuiubieńszych sztuk tego sezonu. Główne 
role kreują pp. Kolman, Krajewska, Morska, 
Strutniłio, Zelska, Groiicki troia tytmowa), Ku
szewski (reżyser sztuki), Jaworski, Kalwas, Ko
recki, Sarnowski, Bo,uarowski, S.rzeleciu i itmi. 
„Mąż z grzeczności* po w toczony będzie 'w nie
dzielę wieczorem, Jutro „Major ułanów", w po
niedziałek trzeci występ p. Heleny tóehupp- 
Skrzy-zowskiej.

Józef Urstain, zwany popularnie „Ptkusiem®, 
wystąpi jeden raz tylko w teairze „Nowości*, 
t. j. w sobotę 29 styczuia o godz. 11 w nocy 
z zupełnie nowym programem i w wesoiym 
sketchu p. L „bandyta*.

0 dszereye. Wczoraj w sądzie wojskowym przy 
ulicy Montelupich odbyła się rozprawa przeciw 
Rudolfowi Tomiczkowi, szereg. 3 p. strz. podh., 
oskarżonemu o kradzież i sześciokrotną dezer- 
cyę. Po przeprowadzonej rozprawie Tomiczek 
skazany został na 2  łata ciężkiego więzienia. 
Nadto za dezercyę skazani zostali szeregowcy: 
Józef Łuczak i Konstanty Rystnej każdy na je
den rok, Efroim Perlgericht i Moiżetz Spira Ka
żdy na S miesięcy, wreszcie Wasyl Stach na 
8  miesięcy ciężkiego więzienia.

\Sfypad8K na torz® przetokowym. Wczoraj pod
czas przesuwania wagonów na dworcu przeto
kowym w  Krakowie, robotnik Syndykatu rolni
czego, Józef Konefat dostał się pod woz, które
go koła obcięły Konełatowi ob e nogi. Zawe
zwane pogotowie ratunkowe przewiozło Koue- 
fata do szpitala św. Łazarza.

Zandarrn wyrzucony pizsz desartara z pociągu. 
Wczoraj wieczorem w pociągu zdążającym z Kra
ją do Krakowa, podczas kontroli papierów woj
skowych dezerter, gdy żandarm zażądał od nie
go legitymacyi, otworzył drzwiczki od przedziału 
i wypchnął żandarma z wagonu. Zamiana St. 
Sikora doznał wskutek upadku obrażeń na ca
lem ciele i złamania prawej nogi. Pogotowie ra
tunkowe przewiozło Sikorę z kolei uo szpitala 
wojskowego.

SisłJziarz i jego futro . Wczoraj przytrzymała 
polieya niejakiego Ryszarda Radkego, o. urzę
dnika Banku Przemysłowego, który pobrał od 
jednego z adwokatów krakowskich na zakupuo 
akcyi 29.000 mk i zniknął. Okazmo się. że pan 
Radke zarobił na tej trausakcyi, a nie był ła
skaw zwrócić adwokatowi ani aacyi, ani pienię
dzy. Podczas śledztwa zjawił się poszkodowany 
i po dłuższych pertraktacjach sprawę załago
dzono w ten sposóo, że Radke zamia-t otrzy
manej kwoty 2 dOUO mk zgodził się na zamianę 
swego futra na wojskowy piaszcz mecenasa. 
Polieya, co nas bardzo dziwi, wypuściła Radke
go na wolność, mimo, że Radke popełnił kary
godny czyn.

Kradzież werków. Polieya krakowska areszto
wała Stefana Wichra 1.19 i Jana Sobieraja i. 33, 
którzy poaczas przewożenia z dworca kolejowe
go większej ilcści worków, skrad i na ul. Dwer
nickiego na szkodę Jaaóoa Janczałika kilkadzie
siąt worków wartości kilku tysięcy unrek.

Klno-teatr „Warszawa*4 Stratfam 15 £ a.
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5 drugą godzinę trzymać będą na uwręzi uwagę 
gości redutowych, znaczyłoby stawić tancerki 
i tancerzy, muzykę, elektrotechników, kwieciarzy 
itd. wszystkich, którzy piaeuią nad tem, aby re
duta prasy zamieniła się w czarodziejską feeryę, 
nią będzie, wszyscy o tern wiedzą. Więc po co 
ją reklamować? Przypominamy tylko, że sprze
daż biletów już się rozpoczęła. Niestety loże 
wszystkie są już rozsprzedane. Niechaj Zaiują ci, 
którzy się spóźnili. Bilety na balkon i galeryę 
i bilety wstępu sprzedawane są w redakcyi „Cza
su* (ul. św. Tomasza 32) w godzinacn od 1 1  do 
1'30 w poludn e. Celem ulatwema paniom zaopa
trzenia się w maski, obowiązujące na reducie, ko
mitet redutowy porozumiał się z fi mą Z. Ziern- 
bicui (plac Matyacki 1. 2 ), która to firma w cza
sach przedwo.ennych stale zaopatiywaly publi
czność redut prasy w maski i obecnie na ten cel 
sptowadziia zapas doborowych masek w wielkim 
wyborze.

teina liMdiyjatiiglf Utajała im
„ U ciecha*: ostatni dzień

D i a  CIŁB3S, PO LSKO !...
„Zachęta*, Rynek główny, Pałac sp isk i:

E . A E I * y « t  z y c .i i
(Sienni grzechów F ia ieaC /i) 

senzacyjny dramat amerykański w 5 częściach. 
Nad próg'ani komedya.

Kino „Prom ień*, Podwale 6 :

R Y W A L E
znakomity dramat podipzmczy w 5-ciu aktach 

i „Pikus ułanem**, komeoya.

Plebiscyt na Górnym Śląsku

Biuru spedycyjna pod firmą „Polska udziałowa 
ajeniura eiowa, spółka z ogr. poręką*, powstała 
w Warszawie z oddziałem w Krakowie przy ui. 
Karmelickiej 28. Kierownictwo przedsiębiorstwa 
ieży w iachowyeh rękach p. D. Gliicksmana, 
długoletniego Współpracownika firmy7 Leinkauf 
w Krakowie. Takie kierownictwo zapewnia no
wemu przedsiębiorstwu możność fachowego ob- 
Siużeuia swej klienteli.

buir.ururo. W wytwornym kinoteatrze „Sztuka* 
wyświetlana jest od szeregu dni przepiękna 
sziuza wscnodiua p. t. „Sumurum*. Faouła 
sztuki, osnuta na tle miłości starego szelka Bag
dadu i jego syna do uroczej feutmtrmn, pierw
szej odal.sici jego haremu przykuwa widza od 
pierwszej chwili. Dzie.e iSumtuutn śledzi się 
z zapartym oddechem, współczujemy z jej nie
dolą, jak również radujemy się, gdy z wszelkich
o.pre»yi wychodzi obronną ręką. Poza treść ą 
sztuka ma pierwszorzędne wa.ory artystyczne. 
Przed oczyma wiaza przesuwają się wspaniale 
pejsaże tajemniczego YVścno,iu, skąpane w ia- 
skrawem słońcu, romantyczne zaułki Baguadu, 
a przeuewszt snciem trapu,ące wnętrza hare
mów, ptfiie życia t swawoti strzeżonych czu nie 
przez eunuchów, odahsek. F.ltn ten me ma,ący 
w souie nic z zwykłej przesady kinowej, nie
wątpliwie jeszcze uługi czas stanowić będzie a- 
trakcyę Krakowa.

— 0 0 0 “
2  POLSKI

E^zsn5'n kwalifikacyjny d!a nauczycieli szcół 
powszec.tnych rozpo żute się przed komisyą e- 
gzaiiiinacyiną w B alej (Małopolska) dum 28 lu
tego. Należycie udokumentowane pouania natęży 
wnosić przepisaną urogą siużbową najdalej do 15 
lutego, pod adresem Uyrekcyi komisyi egzami
nacyjnej w Białej.

korni teł niesienia pomocy jeńcom, powracającym  
z niewoli rosyjskiej, zawiązał się w Czecnowi- 
cach (Śląsk Cieszyński) na zgromadzeniu 12 sty
cznia po wysłuchaniu refeiatu tow. Spwianki. 
Komitet zapnie się zoieraoiem lunuuszow7 na 
rzecz jeńców. W skład komitetu wchodzą towa
rzysze i towarzyszu:: Orkisz, Srcka, Zięaa, Pa- 
żoziora, Piotrowski, Orkiszowa, Koperawa, Su
rówkowa, Beraacikowa i Piotrowska. Komitet 
turzą izti 2 2  tyczn ia  ua kopalni „Śnesia* zbióikę, 
która dala następujący wynik: Pierwsza partya 
złożyła i 167 Ma l i  ten., uruga 1943 Mu 50 len., 
trzecia partya 807 Mk 10 fen., inni 16 Mk 40 len. 
Kazein zebrano 8134 Mk 14 fen. Komitet skiada 
serdeczne lą dtogą podziękowanie wszystkim 
•ofiarodawcom i zwraca się z apelem do wszy
stkimi obywateli gminy Czechowic i Okolicy o 
poparcie tej aacyi i nadsyłanie ofiar, celem 
przyjścia z pomocą wyniszczonym, wracającym 
z niewoli naszym bonateroin. Za kom.tei: An
drzej Piotrowski, Czechowice 509.

Zniszczenie Polski w  świetle cyfr. W  Pozna 
niu ukazało się pismo, wydane po francusku, 
p. t. „La  vle polonaise". P r z e tra w ia  orfo naszą 
ruinę ekonomiczną, będącą wynikiem wojny. — 
Niektóre cytry posiadają ogromną wymowę. Na. 
ziemiach dawnego Królestwa Polskiego zawie
rucha wojenna wywróciła niemal każdy jedyna- 
ś ty . nom, a w , ITaropolsce kaAuy trzynasty. — 
W  Królestwie wyrąbano llO.OOn hekt-arNw lasów, 
a w Maropctsce 240 .Out) tek i arów. W Królestwie 
zarekwirowano prawie pornwę koul i połowę 
bydła. W  Maiopoisce liczna kmii, bydła i trzody 
chlewnej zmniejszyła się o ko—50 proc. Ogółem 
wartość ailracootfeo w fen sposób inwentarza sta 
no*wx pięć i pół m iliarda frc.ukoW. N .tm cy wy
w ieźli prawie wszystkie motory, maszyny, tran3- 
misye i urządzenia fabryczne. Motory eleklrycz. 
lta t parowe zniszczone lub wywiezione, odpo
wiadają. sile 116.700 koni parowych, wega ins-a- 
lacyi wywiezionych wynosi 110.000 ton a meta
lów 215.000 ton.

Przed wojną wSelkiprzemysł polski, nie licząc 
kopalń, zatrudniał 393.000 robotników, zaś 1818 
roku liczba ich spadła do 48.0C0.

W  styczniu 1914 r. Królestwo posiadało 1250 
lokomotyw', a pod koniec niemieckiej okupacyi 
zaledwie 800 (i to w jakim  stanie). Liczba wago
nów pasażerskich spadla z 1065 na 925, a towa
rowych z 34430 na 1 1 8 7 5 .

— o o a ■*—
Rsduta prasy. I tu i tu spotkaliśmy s'ę ze zdzi

wieniem, dlaczego dziennikarze, którzy władają 
reklamą, wiaśme wcale nie reklamują swojej re
duty. Otóż nie ze skromności wcale. Są towaiy, 
które reklamy nie potrzebuj. Da iakich należy 
renuta p.asy a reklamować, znaczyłoby sławie ar
tystów malarzy, którzy swyin talentem, i zmysłem 
dekoracyjnym nadadzą reducie piętno artystyczne, 
snaczyiooy stawić artystów dramatycznech i nie
zrównanych kabarecisiów, którzy przez jadaę

fiigmęy u f a ję . . .
(PAT) Praga, 26 stycznia 

BTrro prasowe donosi z Berlina, że ren ster 
spiaw zagtaniczpyrb dr Snnorfs w rozmow.e 
z przedstawicielem biura Wo fla o p!eBi*cyc.e na 
Górnym Siąsuu powdedziat między innymi: We
dług ostatnich doniesień z Górnego Śląska nastrój 
wśiód niemieckiego obywatelstwa je t pesen ufno
ści w cebry wynik plebiscytu. Wszędzie panu.e 
przeświadczenie, że przy swobodnem, tajnem 
i wolnem od wszelkich wpływów glosowaniu oby
watelstwo wypowie się za {irzył^tzenism  się &Q 
Niemiec.

Konfereneya państw sukcesyjnych
Praga. (PAT) Minister spraw zagranicznych 

dr Benesz wygiosił na wczorajszem posiedzeniu 
dia spiaw zagranicznych ekspose o najaktualniej
szych kwesty ach politycznych i  wyraził swoje 
zdanie o sytuacyi w Austryi. Wreszc.e oświadczył, 
że Czechy mpoy nie występowały przeciwko zwo
łaniu konferencyi państw sukcesy,nych, która też 
ofbędzie się w ciągu miesiąca stycznia w Poito-
rose. iNa koiferencyi tej w  pierwszym  rzędzie to
czyć się będą obrady nad załatw ieniem  kwe«iył 
feomuniKscyi koiejowsj, podziwem par ku wagono
wego byłej m onarchii au-tro-węgierskiej, nad u ie - 
gulowauiern obtotu tranzytowego itd.

Rumunia liczy na pornos 
Polski

Bukareszt. (PAT ). Po klęsce Wrangla bolsze- 
wi>y rozszerzali pogłoski, jakoby Rumunia na
wala pomoc cna operae-yi militarnych pizeciw 
bolszewikom, ź. a orzeczenie run.uńok:e w tym 
względzie jest caybą wywalczające. Fyiko sza- 
lei.ey mogą dążyć so nowej wojny. Cu innego, 
gdyby Rumunia została zaatakowaną, wtedy 
inoże ona wy.-tawić dostateczną armię uo obrony. 
Co do Besaraoii, to granice jej powinny zostać 
nietknięte. Rumunia musiałaby s.ę bronić lak-

Czy pomoc czeska dla Niemców?
(PAT) Praga, 26 stycznia 

„Lidowe Noviny* konstantują, że doniesienia 
niektóiycii pism polskich, januoy wiauze czeskie 
w Morawskiej Ostrawie oddaiy eu użytku memie- 
skscJi agitatorów na (sornym ;8ięsxu u iefuny i te - 
legiały, są pozbawione podsiaw'. Dziennik ów do
da e równocześnie, że pomiędzy Ostrawą a Gór
nym blaskiem istnieją już cacuwaa połączenia le *  
le ^ iM iu n e  i ic .cioniczne.

— c o o —.

samo przed Wranglem, jak i przed innymi. 
Aczkolwiek nie istnieje bezpośredni sojusz mię- 
azy Rumunią a Poisk^, stosunki mięuzy tymi 
krajami są n.ez«»yżie serdeczne. Jonescu, jeueń 
z twórców koaiicyi, wyraził nadzieję, że Htifdzjp 
Rasiusiię, PoKką, 6 zechos*owacyę i Jugosławię uę- 
azie istniała kompietna zgcna, zwłaszcza w spra
wie przeprowadzenia traktatu węgierskiego. Jo
nesem nie wierzy w nieoezpieczeńsiwo bolsze- 
wiztnu w Rumunii, uważa jednak rozdział zie
mi imędzy cn.opów za zaporę przed lokalnym 
boiszewizmem.

Znow u przesilenie 
w  Czechach

Praga. (PA T ). Wczoraj odbyły się w spólne  
obra .y wszystkich czeskich partyi politycznych. 
Przedstawiciele partyi narodowo-demokratycznej 
i partyi ludowej uomagali s ę  odroczenia posie
dzenia Izby poselskiej, natomiast sucyalni de
mokraci uomagali się załatwienia jeszcze w ciągu 
obecnej sesyi kw. siyi pouatku od spatiku, ua- 
nuiy majątkowe; i podatku obrotowego. Mini"* 
ster fitidusów dr Eughś oświaaczył, ze o ile  
jego wnioski w spiawie tych pouatków m e  
przejdą, zgłosi swu,(ą uymisyę.

—  o o o —  1

tCfadteafr „SZTUKA", uL św. Jana I. 6
IM s  i co d z ie nn ie

PaSna n»moru i fflneiyl komedya w% m  f  J  M
k s  łueiut m a m  W  1 M w * mm  aińuatś*'

w  s t ó w n e l  r o l i  

im sta isrfe s ika m m

Benesz za porozumieniem' 
polsko-czeskieiii

(P A T ) Praga, 26 stjrcznia.
Organ m?ni«tra Benesza „Czas* zamieszcza 

w  ustatnim numerze artykuł naczelny, omawia
jący siusunki ctoska-polskie i cytuje artykuł 
Kurnatowskiego w  „Kuryerze Warszawskim*. 
„Czas* komentuje artjkui ten w tym ducuu, że 
isiomie powmno dojść da pororutmenia pomiędzy 
Poissę a Brechami. Konieczność tego porozumie
nia niejednokrotnie poditreś ali politycy czescy, 
domagając s ę wzajemnej io.alnosci. Dziennik 
uskarża się atoli, że zarówno w prasie polskiej,

w  Sejmie i w sferach politycznych o d zyw a ją  się 
glosy wrogie przeciw Czecnoin, uomagające się 
zwłaszcza wspólnej grane/ połsKo-węperskiej. 
Szczególniej korzystne wrażenie uczynił na Cze
chach ten ustęp artykułu, zamieszczonego w „Ku
ryerze Warszawskim*, w którym powiedziane 
jest, że o sojuszu pomięnzy Huiszą a Węgrami nie 
mors b«ć mowy. Wynikałoby z tego —  kombi- 
nuje „Czas* —  że Foiacy nie myślą więcej 
o oderwania S.owaezj^ny od Czecn.



Nr.. 22 ,,N A P F 7, O 0“

Konferenćya paryska
(PA T ). Paryż, 28 stycznia.

Co do programu konlerencyi Rady na i w yż. 
Sz®i donosi „Echo de Paris” , ie  po obradach 
^  kwestyi pomocy dia Austryi i po zajęciu sta- 
®°wiska przez mocarstwa wobec traktatu w 
Sevres będą następujące punkty badane i prze- 
studyowane: Rozbrojenie, odszkodowanie, do
stawa węala, międzynarodowe kwestye finansowe, 
w szczególności międzynarodowy system kreciy- 
towy wypracowany przez L ;gę narodów, sprawy 
r°syjsko-pohKie, plebiscyt w Wiłnis i uznania 
Państw bałkańskimi i kaukaskich.

Wczoraj przed południem międzykoalicyjna 
konferenćya zajmowani się zarządzeniami w spra
nie niesienia pomocy i odbudowy Austryi. Ba
nału ona sprawozdania przedłożone przez rze- 
pz°Z[iaweów' angielskich, francuskich i włoskich 
1 ^7bratu komisyę, skfatiaiąeą się z ministrów 
butlera, angielskiego ministra handlu Roberta 
Horno j Gianniniego. Komisya ia otrzymała po- 
jecenie przesiuuyo..arna zarząuzeń, które mia
łb y  być przez państwa powzięte.

(PAT ). Londyn, 20 stycznia. 
_»Daily Chronicie", omawiając konfereneyę pre

serów , twieruzi, że eięźiyie położenie Austryi 
2Uiljdu|e się na pierwszym punkcie ourad. Pro- 
Pozycye sir Wuliama Cooda co do kredytu 250 
pilonów  dotarow będą niewątpliwie wzięte pod 
°brady. Wobec tego, żo angielskie kola Landio- 
v,’e interesują się bardzo żywo kwestyą odno- 
pienia przemysm w całej Europie środkowej 
sleży oczekwać interesujących prepozycyi, ze 

strony premiera augiefskiego.
0 ro zb ro jo n e  w iem isc

(PA T ). Paryż, 26 stycznia,
, »Echo de Paris* pisze, że wczorajsze posie-
'■̂ lue Rady na,wyższej w kwestyi rozbrojenia

■mleo me coi co wadziło jeszcze do porczu-
heiiia. Lioyd George oświadczył się zu tern,

wrócono do metody rokowań przyjętej
jT ^pa. Po dłuższej dyskusyi zgouzita się kou-
®rfchcya na to, any zaniechać przygotowania
SivvZrzeczoznawców umteryalow do innych spiaw

Y nio-na byio jedynie w tej sprawie obrado
w e. w cz.sie prac przedwstępnych rzeczoznaw- 
g jW» fcajmre się Rada najwyższa propozycyą hr. 
‘° lzy w sprawie położenia Ausuyi.

0  caszkatiowanie niemieckie 
^  < (PA T ). Paryż, 26 stycznia.

fe* Py Mail* twierdzi, ze Lioyd George w kon* 
j z Briandem oświadczył gotowość prr.y-
a0 * traucuskiei propozycyi w kmestyi otisztto- 
\V2", n do przyjęcia zapłaty w ratach roczuyen. 
^ l i a n  2a 10 wyrzekł się rząd Irancuski grun-

townei rewizyt traktatu z Scyres i przyłączył 
się w kwestyi oryeutalnej do stanowiska an
gielskiego.

Stanow isko Belgii
(PA T ). Paryż, 23 stycznia.

Belgijski minister spraw zagranicznych za
przecza pogłoskom, jakoby belgijska dyploma- 
cya przyłączyła się do poglądu angielskiego 
w kwestyi rozbrojenia Niemiec. Przeciwnie, po
lityka belgijska stoi na stanowisku polityki fran
cuskiej. Belgia nie może w kwestyi rozbrojenia 
Niemiec zajmować innego stanowiska jak Fran- 
cya, ponieważ grożą jej te same niebezpieczeń
stwa co Francyi.

Doniesienia niemieckie o zatargach na ko n fe re n c ji 
(PA T . Radio), fłsuen, 26 stycznia.

W  przeciwieństwie do zapewnień prasy koa* 
licyjnej o daleko idącej jednomyślności na kon- 
fereneyi par/okiej, donoszą z Paryża do nie
mieckich dzienników, że pierwszy dzień przy
musi znaczna zatargi. Wedle „Leno de Paris*, 
Lloyd George propozycyę Focha, aby zakomu
nikować rządowi berlińskiemu ostateczny ter
min rozbrojenia, przy.ął ironicznymi wykrzykni
kami i wskazał na m soezpieazenstw a bolszew i
ck ie , którego należy się obawiać, zwłaszcza o« 
koto 1  maja, do którego to terminu miałoby 
rozbrojenie nastąpić. W  szczegółuosci zwrócić 
się miał Lloyd George przeciwko wskazywanej 
przez Focha okupacji obszaru Ruhry, podno
sząc, że nie można przecież caiycU Niemiec, 
a zwłaszcza luuuości ouszaru Ruhry karać za 
błędy popełnione np. w Monachium. Lioyd 
George oświadczyć miał, że Niemcy nie są o- 
becuie zdolne do poważniejszego napadu na so
juszników, ponieważ zobowiązania w sprawie 
rozbrojenia prawie kompletnie wypełniły.

AngielsKi generał Bingha.n —  głoszą dalej 
informaeye niemieckie —  miał wyrazić wątpli
wość co do ścisłości infortnaeyi Focita o ukry
tej broni, karabinach maszynowych i armatach 
niemieckich. Lioyd George miał zauważyć, że 
propozycyę wojskowych rzeczoznawców nie mogą 
być uznane za wystarczające i że byioby może 
lepszem wciągnąć i Niemcy do paryskiej kou- 
ierencyi. Hr. bforza sformułował tę propozycyę 
we wniosek. Wkońcu zgodzono się na to, by 
rzeczoznawcy wojskowi zrewidowali pierwotne 
propozycyę.

W edle „Malina* rząd angielski ma się skła
niać z powodu niebezpieczeństwa napadu boi- 
szewickiego do przyznania kilkumiesięcznego 
terminu rozbrojenia straży ooywatelskiej w Niem
czech, zwłaszcza w Prusach Wschodnich.

t e l e g r a m y
z anta 27 stycznia

raj 3^ c?enfe te le fo n iczne  z W arszaw ? było i w czo- 
tjja trżeui dzień —  przerw ane. Także połęuze- 
0(j a ®ie*°n czne z W iedniem  nie fu m e y u n u w a ła  
Qtrż . Us*aia' £  powodu przerw y z W arszaw ą nic 
ńik,aR)aiy ^ 'e n n ik i  spraw ozdania se jm o w e jo  z wy- 

Słusawama w spraw ie senatu.

„f/zeci# powrotowi Habsburgów
Tei'SUî 8szt  (P A T ) Z Bukaresztu donoszą: „Unf- 
świg^. ^im uje się kwestyą Habsburgów i o -  
Wrót L?1', z~ pańsiwa sukcesyjne uważalyoy po- 
®eiii. 'U)sburgow ua tron węgierski za eaiius

hu Konstytucya 
^  i,Rusi przykarpackiej“

k o ń f.A T ł Rząd.wypracował ustawę w spra- 
?rZyka<Pay.Ull:yi uai »Husi przykarpackiei". Ruś 
nl<3 Czc s | p re p re z e n to w a ć  będą w parlamen- 
^rzyky,.fJv y posiow i 4 senatorów. i?e,m Rusi 

yt>i|^ ei<iej składać się będz e z 45 pos ow, 
16 PowS 2 Ua P o c ią g  łat .-ześciu na poasta- 

dennego i równego prawa głosowania.

dia Slowaczjzny
że Organ ks. Hiinki „S  owak* po-

° WaekictiSta y  łJ° 0 i^ie wspólne obrany posłów 
m 'rf,11'oz,1v Uh UsilUe naleganie ministra spraw 
i,a.c'skiein ,  ^ra Benesza, który uczynił to pod 

,u* C2asie a-8 ranicy. Państwa koalicyi w osta- 
1£ileiesują się szczególniej kwesty^

autonomii dla Słowaczyznj-. Za granicą przewa. 
ża przeświauczenie, że Aowakom dzieje się krzy
wda. Wobec lego były mini-ier dia Biowaczyzuy 
dr Bzrobar zabiega o ppzy»aanie tba swoicn ce
lów ks. tilinki. Równocześnie .S łowak” donosi, 
że Benesz o»trzegat ks. Himkę, aby w kwestyi 
autonomii nie stawiał żądań zbyt wygórowa
nych. Słowacka partya ludowa uświadczyła |e- 
dnakże, że od swoich żądań odstąpić nie może.

Podejrzane doniesienia 
o  chorob ie Lenina

Praga. (PA T ). „Prager Tagblatt* donosi z K o
penhagi : „National Tideude” d .nosi z Paryża, że 
Lenin cierpi od jakiegoś czasu na lekkie objawy 
poimeszama zmysłów, poiączone z iiaiucyua- 
cyami.

T rakta t angielsko rosyjski
Londyn. (P A T ) Urząd handlowy ogłasza pro

jekt traktatu nandlowego z Ro»yą sowiecką. 
W pizedmowie powiedziane jest, że traktat w e -  
ozie tyiko w iedy w życie, jeżeli będą p. zepro- 
wauzone warunki, których treścią jest wstrzy
manie się od wsżętkre] agi tacy i przeciw państwu 
angielskiemu. Uunosi się to do iząeu rosyjskie

go, który ma zaprzestać wszelkiej walki poi:ty
cznej i wszelkiej dzutlaiuości przeciw interesom 
wielkobrytyjskim w Małej Azyi, Persy i, Afgani
stanie i w Indyach.

Walka z nędzą mieszkaniową
Praga. (PAT) Na wczoiajszem posiedzeniu par- 

iameniu pizedłożył rząd izbie poselskiej piojeisty 
ustaw zmierzających do złagodzenia nędzy mie
szkaniowe;. Rząd jest zdania, że po pizyjęciu tych 
projektów ruch budowlany rozwinie się w najbliż
szym czasie.

Górnicy anpiscy żądają ograniczenia 
wywozu wągia

Pdldftu. (PAT. Radio). Górnicy angielscy za
żądali od rządu większego ograniczenia uosiaw 
węgla do Europy. Rezolucyę ię przedłożono so
juszniczej konlerencyi w Paryżu.

Anglia  chce zrob ić  interes 
na odbudow ie  Europy
Nauaa. (PAT. Radio). Gazety szwajcarskie do

noszą, że Anglia zamierza przedłożyć w Paryżu 
obraz obecnego swego przesilenia gospodarczego 
i zażądać, aoy przy odbudowie obszarów zni. 
szczonych czynny Pył roootnik augioiski i prze
mysł angielski.

Rosya o d d a f e  skarby 
rumuńskie

Bukaraszt. (PA T ). Jak z pewnego źróiTła po
dają, 3.200,000.060 złotych lei wartości okoio 60 
mihouow dolarow oraz klejnoty, wystane w czasie 
wojny z Bukaresztu do Moskwy, eeiein uchro
nienia ich przed konfiskatą niemiecką, będą 
zwrócone, skoro tylko nastąpi uregu.owauie 
stosunków między Rumunią a Kosyą.

Turcya pod kcntrol?
Hauen. (PAT . Radio). Z  Konstantynopola do

noszą, że rząd turecki podpisał zobowiązania 
poddawania uadal wszystkich wydatków pod 
kontrolę komisyi międzynarodowej.

Wilson ujmuje sią za Armenią
Poldiiu. (PA T . Radio) Prezydent Wilson w y

stosował nową noię do prezydenta Ligi Naro
dów Hyinansa w kwestyi armeńskiej. Zdaniem 
Wilsona wystanie senatora Morgentaua z Kon- 
stautynopoia do Armenii byio krok.ein niepra
ktycznym, ponieważ musi ou czekać na aotda- 
dne iuatrukeye od mocarstw interesowanych, 
aoy mogt rozpocząć kroki pośreumczące.

F e n o m e n  S z tu k i K in e m a to g r a f ic z n e j

Tarcan wśród m a łp
wkrótce w „Uciesze*4

Stowarzyszenia i zgromadzenia
W ydział Rady RofcodiBczeJ oraz klub radców 

stcy&nsn «ziiv «;.j o<ij»-soz.»  aosięcLeme w soootę 
2 b ou cn .a  h. r. o ^hu. ó wlecz, w loka i u sekre
tarka.a Itaay ivtiOviiu«.aej, ul. UumajewsKiego 5, 
l i  p. bora wy nader ważne. Obecność wszystkich 
koniec/a. a. i ‘ ii

rob«tt2cy p m w i z w i  W  niedzielę 
30 s",>czii.ia o goda. ż pouoł. ocoędzie się zgro- 
u-uizcń.i« przy ui. ijunajewskiego 5, li  p.,
w js,r.av i© Cciiniko v j . \\ /.vvr.iviiiy wszystkich 
tow, o bczwiu-ui-Kawe pr/..voyae. Zaizęd.

Baczność murarze \ rofcótnicy bud o w łani gra
py podfćreeł Roczne Waine zebranie odbędzie 
się w uiedz.ełę 30 stycznia o gorf?.. 10 rano w 
Bomu roiw in ioem , > iac s&rkowskj.-sro 11. Obe
cność wsizysikucu członków koaieczua.

Zaraąil.
mweaaa

F A id R Y K i  1 U T Ć K  I B iB U Ł & K  D Q  p A P i ^ Q S Q :W  

W Ł A D Y S Ł A W A  B E Ł O O W S K iE G O ,  R U D O L F A  H E R L l C Z K I  I S T A N I S Ł A W A

WOŁO'SZYNSKIEQO.
zawiadamiam., iż pa dokon-snam połączesiiu prowad2one»są nada! pod wspóiną firmą:

| Z J E D N O C Z O N E  F A B R Y K I T U T E K  i B IB U Ł E K
BEŁDO W SK I, HEH LiCżKA , W O ŁO SZY Ń SK I, Spó łka  z ogran iczoną  odp.

Centralne b uro uiqbwisń i sprzedaży : w KRAKOW-E, PLAC MARYACKi 1, I. P.. a
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B E F E R T U A H

fe a t i im. Jni. Słowackiego
Czwartek; Bai artystów.
P ią tek ; „Orlątko"
Sobota: (nowość) „Amazonka", 3-zt. 3. BataiWa.
Niedziela: i i  rano: Koncert symfoniczny; — po

południu: „Betleem" Rydla; — wieczorem: 
„Amazonka" Batai!la'a.

leati „Bagatela*
Czwartek: „Mandaryn Wua (wyst. K- Kamińskiego).
P.ątek: . Mandaryn Wu* (występ K. Kamińskiegoj.
Sooota: „Mandaryn Wu* z K. Kamiuskim.

(Teatr powszechny
Czwartek: „Mąż z grzeczności".
Piątek: „Major ułanów".
Sobota popoł.: „Intryga i miłość" (dła młodzie

ży szkolnej); — wieczorem: „Major ułanów".
Niedziela popołudniu: „Za  dawnych dobrych

czasów; — wieczorem: „Mąż z, grzeczności". 
Operetka w NawościseK

Czwartek: „Dziewczę z Holandyi".
Piątek: „Szalona hrabianka".

W yfe iady w  Bom u a rtystów  tftlac św.. Ducha)
w  z&łząazle kref? ow ak iego Zw iązku  lite ra tów  

Początek  o godz, 8 w ieczór.
Czwartek: J. Flach; „Siadem stawnych roman

sów", ,cz. I I ;  Opowieść o Parsivalu.
Sobota; K. H. Rostv,orowski; „W p ływ  wojny na 

psychikę człowieka", cz, II.

Eoilepium wykładów Barakowych (Synek główny 
Lint| A - B  I*. 391

Czwartek: Konrad W ickler; „Impresyonizm i 
pierwsze początki neakcyi przeciwko niemu" 
(z powodu wystawy formitów).
Odczyty w Muzeum przemyśle weta im. dra 

Baranieckiego;
Piątek: 23 hm.: Dr Adam Chmiel: Dawne pa

piernie polskie.

P © t « a i r a  c h ł o p c ó w  

do roznoszenia "Naprzodu"
s a  s t a lą  p e n s j ą

WIsdOHiolt w £i«tmln»stracy4 „ > t a p r z o d i i *  
Dunajewskiego 5.

Z ruchu socyalistysznego
W Brzeszczach odbyło się w  niedzielę 23 bm. 

zgromadzenie członków organizacji politycznej 
PPS  z porządkiem dziennym: 1) Sprawozdanie 
z działalności organizacyi miejscowej, 2 ) sprawo
zdanie sekretarza, 3) sprawozdanie kasyera, i )  
różne. Przewodniczącym zgromadzenia wybrany 
został tow. Mleko, sekretarzem tow. Siwiec. — 
Z działalności organizacyi złożyli sprawozdanie 
jej przewodniczący tow. Malinowski, sekretarz 
tow. Michalec i skarbnik tow. Sladoczek. Po u- 
chwałeniu wotum zaufania został wybrany no
wy komitet partyjny, do którego weszli towarzy
sze: przewodniczący W alenty Malinowski, za
stępca Piotr Niemczyk, sekretarz Józef Micha
lec, zastępca Karol Michalik, skarbnik Karol 
Sladeezek, zastępca, Siwiec, komtrolorzy: Józef 
llołota, Jan Pankiewicz, Franciszek Sosin, człon
kowie wydziału: Wojciech Krzysztoń, Jan M y 
dlarz i Franciszek Krupa. Następnie tow. Niem
czyk napiętnował robotę emdecko-.klerykalną, 
wzywając towarzyszów do walki pod czerwo
nym  sztandarem wolności i sprawiedliwości. — 
Wkońcu uchwalono zwołać na dzień 30 stycznia 
wielki wiec i urządzić obchód ku uczczeniu 35 
rocznicy staconia pierwszych bohaterów-mę- 
czenników „Proletaryatu" na stokach cytadeli. 
Po omówieniu różnych ważnych spraw śpiewem 
„Czerwonego Sztandaru" i okrzykiem Niech żyje. 
międzynarodowe braterstwo ludów zakończono 
zgromadzenie.

Da p ow raca ją cych  
z  n iew o li ro sy jsk ie j l

Ktoby mógł udzielić j >kie - 
koi wiek wiadomości o zag - 
nion> m Żołnierzu b. 13 pułku 
piechoty Markusia Saze, który 
w  r. 1U14 dostał się do nie
wód: rosyjskiej pou Rozwado
wem, zechce don eść za w y
nagrodzeniem firm ie „M e
teor", Kraków, Kynek gr. 11.

Majstra ezalaćnśita
ntroligetorskiego, dla objęcia 
kierownictwa fabryki wyro- 
oów papierowyclt w  Krako
wie, poszukuje sio za dobrym 

: wynagrodzeni em. Zgłoszenia 
pod „Zaraz- ,do biuta ogtó- 
szeń Feliksa Stattera, Kraków. 

Grod/ka IB.

i

i  Bmzznoii ©iSMWl®,
?  d o p ó k i  4&6?i© 9 niech się zgłosi do

|  H u rto w n e g o  M a g a zyn y
^ gdyż nadszedł świeży transport w najlep

szym gatunku i w wielkim wyborze po ce
nach hartownych.

J. FELOSTEIft, Kraków, Dśettowska 19
F ilia : Podgórze, ui. Brodzińskiego fol przy moście.

2 ¥ W ,
IC C K R iifin ia  c h ią it » « »a je g o  oraz b r o w a r -  
n i& R S S O , k u k u r y c i iy ,  t a s o i i ,  g r o c h u ,  
grsfsiiŁtt iiu łtr jir .y fiia ia n eg io , p ą s a k i*  

o ra z  o w s a

dostarcza natychmiast wagonowo z pozwoleniem w y
wozu z Rumunii

„ P O L l f f  £X ”  Psiski ZwiĘzsk S iis j
C e a lr a ia ,  Łw 4«, pi. M a r y a c k i S , Telefon z93. 
m > o  w a r t r a w e ,  * e n a e o r s x a  <&t ,  18Z--80
to X i»8 z? la ra  'Sasatyia, uS. w r a t i z ó ik a  283.,

Adres telegr. „Polim ex“ .

a a a  t i i i ó a u i H i i i i  
W a ż n e  P .  f .  R o ln ic y !
Z powodu trudności przewozowych oraz braku

wagonów

najwyższy czas zamawiać obecni®
pod zasiewy wiosenne i jesienne z braku innych 

nawozów, by takowe na czasie otrzymać, 
KAtN IT , s O k e  PO TA SO W ti wysoko procentowe, 
4siPS nawozowy, bardzo skuteczny, nawóz, nada
jący się pod wszystkie uprawy i óo każdej gleby. 
Dostarcza tylko całowagonowe posyłki każdego ga

tunku

m ^ t e r y a ły  b u d o w la n e :
wapno, cement, gips murarski i sztukatersbi, da- 

m chówka asbestowa „ A 3 8 iT ‘ ‘ i Ł p., wszystko tylko 
1  w ładunkach cało wagonowych 8043

K O N IC Z Y N Ę  C ZE R W O N Ą , T Y M O T K Ę  
8 iNNJE SMAolON.4 C Z Ę Ś C IO W O

z szybką dostawą poleca tirma protokólowana

J A N  ESODUCN«  *
Hurtowna sprzedaż oraz skład nasion i nawozów 
sztucznych, Z iyw iac, ty o e  22, oook kościoła farn.

\ m m i \ m @ \ \m & \

a a s B B a n H O H H a a H B

m k

' ZARZĄD W  WARSZAWIE, UL. SWIĘTO-KRZYSKA 28.
FABRYKA W  CHRZANOWIE (MAŁOPOLSKA).

W aln e  Z g ro m a d zen ie  a k cyon a ryu szy  z  dn ia 11 czerw ca  1920 r. u ch w a liło  p od n ies ien ie  kapita łu  a k c y jn e g o  z  su m y 
M kp . 7 5 ,0 0 0 .0 0 0 *—  n a  M kp . 1 5 0 ,0 0 0 ,0 0 0 '—  u p ow ażn ia ją c  ró w n o cześn ie  R adę Z a w ia d o w c zą  d o  o zn a czen ia  term inu 
i ustalen ia w a ru n k ów  n o w e j em isyi.

N a  zasadzie  t e g o  u p ow ażn ien ia  R ada  Z a w la d o w c za  na p os ied zen iu  w  dn iu  15 styczn ia  1921 r. u chw aliła  z za
s trzeżen iem  za tw ierd zen ia  R ządu  p od n ieść  d o ty c h c za s o w y  kap ita ł a k cy jn y  M k p . 75 ,000 .000*—  t. j. z sum y

Mkp, 75,000.600 na Mkp. 150,060.000
p rze z  em isyę  n o w y c h  sztuk 150 .000  p e łn o  w p ła con ych  akcy i p o  n om . w a rtośc i M k p . 5 0 0 *— , p rzy czem  p rzy zn an e  z o 
sta ło  d d ty cn c za so w ym  p os ia d a czom  ak cy i F a b ryk i B u d o w y  L o k o m o ty w  p raw o  p o b o ru  na n astępu jących  w aru n k ach ;

1 ) D o ty c h c za s o w y m  ak cyon a ryu szom  p rzy zn a je  się p ra w o  p ob o ru  n o w y c h  akcy j w  ten  sp osób , iż  u praw n ien i 
będą do  p o b o ru  za  każde  d w ie  stare ak cye  jed n e j n o w e j a k cy i p o  kursie M k p . 550*— .

2 ) P ra w o  p o b o ru  z g ło s zo n e  m usi być  n a jp óźn ie j d o  dn ia  31 styczn ia  1921 r. w łą czn ie , a n ied o trzym a n ie  te g o  
term inu p oc ią ga  za sobą  b ezw a ru n k ow o  utratę p raw a poboru .

8 ) A k cy on a ry u s ze  ch cący w yk o n a ć  p rzys łu gu jące  im  p ra w o  p o b o ru  o b ow ią za n i są d o  p o w y ż s z e g o  term inu  p rze d 
ło ż y ć  w y d a n e  im  w  sw o im  czasie lis ty  B anku  M a ło p o ls k ie g o  w  K rak ow ie , od n o śn ie  d o  p rzy d z ie lo n y ch  im  w  sw o im  
czasie  sztuk, a to  celem  stw ierd zen ia  p rzy s łu gu ją cego  im  praw a p ob o ru .

4 ) C e n ę  kupna akcy j, p o ch od zą cych  z  d o k o n a n e g o  praw a p ob o ru , n a le ży  uiścić w  ca łości g o tó w k ą . P r z e d ło ż o n e  lis ty  
Banku M a ło p o ls k ie g o  zostaną  akcyon aryu szorn  n atychm iast zw ró c o n e  p o  u w id oczn ien iu  na n ich  w yk on an ia  praw a p ob o ru ,

5 ) N a  u iszczoną  zap ła tę  w yd a w a ć  się b ęd z ie  tym czasow e  p o tw ie rd zen ia  kasow e, w  zam ian  k tó rych  w y d a n e  będą 
w  n a jk ró tszym  czasie k w ity  tym cza s o w o  na akcye.

6 ) N o w e  ak cy e  uczestn iczą  w  zysk ach  Fab ryk i B u d o w y  L o k o m o ty w  w  P o ls c e  na ró w n i z  ak cyąm i I. em isy i,
7 ) P ra w o  p o b o ru  w yk o n a n e  m o że  b y ć :

w  K r a k o w ie :  w  Banku M a łop o lsk im , R yn ek  G łó w n y  L . 25,
w  W a r s z a w ie :  w  Banku  H a n d lo w ym ,

„  „  w  O d d z ia le  Banku M a ło p o ls k ie g o , ul. M a rsza łk ow sk a  154.

K rak ów , dn ia 17 styczn ia  1921 r.

Dl
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